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Przegląd Polityczny. 


Wezoraj w południe, pod przewodnictwem prezy- 
Dąbrowskiego, odbył się we Lwowie 
wybórczłonka Rady nadzorczej krakowskiego To- 


| warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, z miastafliwo- 
_ wa; na 60 głosujących, wybrany został 59 gło- 


sami dotychczasowy członek tej Rady, Dr Zdzisław 
Marchwieki, dyrektor galicyjskiego Banku kre- 


_ dytowego. 


Dziennik Polski pisze: 
„Dr Alfred Zgórski, dyrektor lwowskiego To- 
warzystwa zaliczkowego, przedłożył Marszałkowi 
i krajowemu, na jego życzenie, program regulujący 
stosunek między Bankiem krajowym a Towarzy- 
stwami zaliczkowemi, jako ewentualnymi pośredni- 
kami między rzeczonym bankiem, a publicznością 
na prowineji.* 
Przedwezóraj rozpoczęta rozprawa kasacyjna 
w procesie Olgi Hrabar i spólników zakończyła się 
w trybunale kasacyjnym wyrokiem, odrzucającym 


wniesione przez pp. Naumowieza, Płoszczańskie- 


go i Załuskiego zażalenie nieważności i zatwier- 
dzającym wyrok trybunału karnego we Lwowie. 
-Cesarz polecił, aby profesorowi uniwersytetu 
lwowskiego, Drowi Maurycemu Kabatowi, przy spo- 
 sobności przeniesienia się tegoż w stan spoczynku, 
wyrażonem zostało najwyższe uznanie z powodu 
długoletniej i pożytecznej działalności. 


arady komisyi delegacyi austryaekiej zakoń- 

zą się temi dniami. W następnym tygodniu od- 

gdą się trzy lub eztóry posiedzenia plenarne, a 

nięcie delegacyj nastąpi w połowie listopada. 

ZOE przerwie zbierze się Rada 
a. 


` Sejm pruski ma się zebrać 20 listopada r. b., 


parlament zaś zwołanym zostanie prawdopodobnie 


ma dzień 15 stycznia 1884, życzeniem bowiem Ce- 
_ sarza jest, aby ceremonia położenia kamienia wę- 


gielnego pod nowy gmach parlamentu odbyła się 
w-obećności „wszystkich członków jego, w dniu 


_ 18 stycznia, jako w rocznicę ogłoszenia cesarstwa 


$ 
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niemieckiego z Wersalu. 


' „| Wezoraj w Izbie deputowanych francuskiej, | 
_ rozpoczęła się dyskusya nad interpelacyą Graneta 
_ wsprawie tonkińskiej. Wszystkie stronnictwa już 


— — 


zajęły wobec interpelacyi radykałów stanawisko. | 
Monarchiści będą głosować przeciw rządowi, jak 
również nieprzejednani i radykały. Rząd zatem 


liczyć może na dwa odcienia stronnictwa republi- 


kańskiego, t. j. Union Démocratique i Union Ré- 
publicaine, które zapewnią mu, jak się zdaje, wię- 


kszość, Prócz Graneta będzie mówić Clemenceau, 


z umiarkowanych zaś republikanów Ribot i Fran- 
cis Charmes. Prezes ministrów Ferry zażąda od 


Izby zupełnego wotum zaufania. 


W Kołach parlamentarnych wyczekują z wiel- 
ką ciekawością nowego planu finansowego, wy- 
pracowanego przez ministra Scholza podług wska- 


zówek kanclerza. Minister przedłożył niedawno 
|ostateczne opracowanie ks, Bismarkowi w Frie- 
drichsruh. Co dzienniki głoszą w tej mierze, po- 


lega tylko na domysłach, opartych na znanych 
w tej mierze zasadach kanelerza. 


Temps ogłasza depesze, które zawierają wy- 
mianę zdań pomiędzy Challemel-Lacourem a mar- 
grabią Tsengiem. W jednej z tych depesz pro- 
testuje poseł chiński bardzo stanowczo przeciw 
twierdzeniu, jakoby kiedykolwiek wystósował był 
list lekceważący do ministra francuskiego, co je- 
dnak Challemel-Lacour kazał powiedzieć w Peki- 
nie. Przeczy także, żeby kiedykolwiek wyraził się 
przed Ferrym, iż nie chce wcale protestować prze- 
ciw wyprawie francuskiej do Tonkinu. Traktatu 
z r. 1874 nigdy nie uznawał, tylko powiedział, że 
Chiny chcą w interesie pokoju uznać pewne po- 


stanowienia, które się nie okażą sprzecznemi z in- 


teresem Chin. Challemel-Lacour zapowiedział blo- 


kadę, a Tseng zapytał, czy ma to uważać za krok 
wojenny, czy za blokadę celną. Nastąpiły później 
wyjaśnienia, że Chiny zawsze robiły przedstawie- 


nia i nigdy nie wyrzekały się zwierzchnictwa, czó- 


mu Challemel Lacour zaprzeczał, Nakoniec znaj- 
duje się zapewnienie Tsenga, że jeszcze przed 
trzema laty zwracał uwagę, iż wystąpienie Fran- 
cyi w Tonkinie doprowadzi do zatargów. 
Deutsches Montagsblatt donosi z Paryża, że o- 
głoszenie depesz przez margrabiego Tsenga do- 
szło do skutku za współudziałem głównie intran- 


sygentów, którzy odroczyli interpelacye swoje 


w oczekiwaniu tych depesz. 

Według depesz z Tonkinu, wojska francuskie 
miały do czynienia z regularnemi wojskami chiń- 
skiemi, na których czele znajdowali się oficero- 
wie europejscy. Generał Bouet, opuścił stanowi- 
sko komendanta nie wskutek jakiegokolwiek za- 
targu, lecz jedynie dlatego, ażeby zdać sprawę 
z położenia rzeczywistego. 


Wychodzący w Bukareszcie Telegraful pisze: 
„Ponieważ Rosya dąży widocznie do zaborów na 
półwyspie bałkańskim, uniepewnia przez to w wy- 
sokim stopniu egzystencyę Rumunii. Rumunia mu- 
si się więc oprzeć o innego sąsiada, a ponieważ 
Niemey są zbyt odległemi, aby na ich wczesną 
pomoc liczyć można, nie pozostaje nie innego, 
jak szukać bezpieczeństwa kraju w zbliżeniu się 
do Austryi. Austrya nie będzie nigdy dążyć do 
rozszerzenia swych granic przez przywłaszczenie 
sobie części Rumunii, bo jej zawsze wygodnie 
będzie mieć w życzliwej sobie Rumunii stałe 
przedmurze przeciw możliwym zaczepkom Rosyi.* 


'wnego celu, nacechowania położenia ogól- 


w tym kierunku jest-to pierwszy krok i jeżeli 
Wysoka Izba przychylnie przyjmie tę moją pier- 
wszą propozycyę, następnie będziemy musieli się 
zająć głębszem zbadaniem tej rzeczy i poprawie- 
niem stosunków, wynikających z dzisiejszego jej 
stanu. Stan dzisiejszych kas| oszczędności opiera 
się na regulaminie z 1844 roku. Dość wymienić 
tę epokę, ażeby łatwo pojąć, jak dalece stosunki 
wszelkie, a zatem i stosunki pieniężne odmieniły 
się od tego czasu. Wiele tam jest dobrych rzeczy 
i w owym czasie regulatyw ten był uważany 
jako bardzo dobry i korzystny — jako rzeczy- 
wiście zasłaniający egzystencyę Kas$ Oszeżęd- 
ności. Od tego czasu wszakże, jak mówię, 
zmieniły się rzeczy: powstało współzawodnićtwo 
zupełnie niezależne od wszelkiego wpływu admi- 
nistracyi, które ze swobodą i pożytkiem działało, 
ale tem samem są niebezpieczną konkuyencyą dla 
kass oszczędności, które niezawodnie jako instytu- 
cye -wyższą mają wartość od tychj o których wspo- 
mniałem. Wogóle z zasadą owego regulatywu, 
której nie dotknąłem w motywach moich, co do 
mnie zgodzić się nie mogę, bo zachodzi pytanie, 
czy władza administracyjna wpływać może na wy- 
sokość stopy procentowej w kraju? 

/ Procent jak w ogóle pieniądz jest zupełnie nie- 
zależny i od bardzo wielu innych powodów za- 
leży. 

W ogóle pieniądz jest istotę niezmiernie niepod- 
ległą i nie dającą się żadnym sposobem regula- 
minem jakimś pomodować. Najsilniejsza władza, 
gdyby powiedziała, „że taki a taki musi być pro- 
cent* i „że pieniądz musi się udzielić za takim 
a takim procentem"; niezawodnieby żadnego skut- 
ku nie otrzymała; tem mniej mogłaby to osiągnąć 
władza administracyjna jednego kraju. I cóż się 
stało w przypadku, który nas zajmuje, a który 
był powodem mego wystąpienia? 

Kasa oszczędności w Wadowicach istniała od 
lat kilku. W tej samej Wys. Izbie nieodżałowa- 
ny Ś. p. poseł Józef Baum sam opowiedział hi- 
storyę jej założenia i dobroczynne skutki, jakie 
na cały powiat wywiera. Trwało to kilka lat. Od 
tego czasu i w rozmaitych miejscowościach zaczę- 
ły się tworzyć kasy oszczędności. Wtem nagle 
Namiestnictwo, zdawałoby się, jakby przestraszo- 
ne, ażeby kasy oszczędności nie wywarły zgub- 
nego wpływu na wysokość procentów, przypom- 
niawszy sobie regulatyw z 1844 roku, wydało re- 
skrypta, oznaczające jak najściślej wysokość pro- 
centu, mogącego się pobierać, i wysokość procen- 
tu, mającego się płacić od wkładek. Tym sposo- 
bem rozporządzenie to podkopało niejako i sta- 
rania kas: oszczędności. Dziwna to rzecz, ale bar- 

z0 często się zdarzająca, że władza wydaje roz- 

porządzenie, nie oglądając się na stan rzeczywi- 
sty kraju i niejako głucha i niedość jasno widzą- 
ca, pomija rzeczywiste stosunki, a tylko opiera 
się i to bezwzględnie,na obowiązujących ustawach. 
Nie chcę wcale zarzucać Namiestnictwu, jakoby 
postąpiło nieprawnie; 'ale zastósowało się według 
mego zdania nieco za ściśleli zamknęło oczy na 
to,,eo się rzeczywiście w kraju dzieje. 


Oświadczenia hr. Kalnokyego w Wy- 
dziale Delegacyi węgierskiej, aczkolwiek 
z bardzo wielu: względów znaczące, miały 
przedewszystkiem charakter i cel pokojowy, 
który też skwapliwie podniosły dzienniki 
niemieckie, zwłaszcza organa ks. Bismarka. 
Nie zatem dziwnego, że hr. Kalnoky w ko- 
migyi budżetowej Delegacyi austtyackiej 
zaznaczył i nacisk pożożył na pokojowe 
znamiona i dążenia swoich enuncyacyj 
w Wydziale Delegacyi węgierskiej, zwła- 
szcza wobec, jak rzekł, sztucznej interpre- 
tacyi jego słów i poćsuwania mu myśli, 
których nie miał. 

Minister spraw zagranicznych skorzystał 
z tego, aby raz jeszcze uwydatnić główny 
swój zamiar, to jest wpojenie przekonania, 
że nic nie zagraża pokojowi. I dlatego także 
wdał się sam w interpretacyę własnych słów, 
zwłaszcza owego wyrazu normalny, któ- 
ry usiłował tłómaczyć na korzyść dobrych 
stosunków. z Rosyą, a zatem pokoju. Wpraw- 
zie dodał: „a choćby nawet stosunków 
tych nie można było nazwać normalnemi,* 
co znowu daćby mogło powód do sztu- 
cznych tłómaczeń, to jednak zapewnił: „że 
potrzebę pokoju tak w Austryi, jak w Ro- 
syi. czują oba rządy i kraje.“  - 

Bez sztucznej zatem interpretacyi powie- 
dzieć można, że oświadczenia hr.. Kalno- 
kyego w xomisyi Delegacyi austryackiej 
nietyle osłabiają, jak raczej dopełniają jego 
oświadczenia, poczynione w Wydziale Dele- 
gacyi węgierskiej. Wrażenie tych ostatnich 
pozostanie nietkniętem, pomimo niesztucznej 
interpretacyi, danej im:przez ministra w ko- 
misyi Delegacyi austryackiej. Przypuszczać- 
by można nawet, że o to szło, obok głó- 


nego, jako zupełnie pokojowego, co też wy- 
raził hr. Kalnoky słowy: „iż, pokój zdaje 
się być na dłuższy ezas zapewnionym.* 


ALL 


Przemówienie 


posła hr. Henryka Wodzickiego, 


o rezolucyi względem Kas Oszezędności. 


Jak się bardzo często Wys. Izbie zdarza, po 
bardzo wzniosłych i pięknych sprawach przycho- 
dzą poziome sprawy materyalne. Ale, że często 
sprawy materyalne w bliskim są bardzo stosunku 
z moralnem usposobieniem ludu, przeto ośmielam 
się kilka uwag, popierających moją rezolucyę, wy- 


maitych miejscowościach kraju Towarzystwa zali- 
ezkowe kredytowe, umniejszyły lichwę, to wątpli- 
powiedzieć. Wywody poprzedzające i sam tekst| wości nie podpada. Ale nie można taićó, że ta 
rezolucyi wyczerpują rzecz, o ile ona dziś prze-|lichwa grasuje jeszcze w kraju, że ukrywa się 
zemnie postawioną została. Nie taję jednak, że| pod najrozmaitszemi formami, bo są wypadki, że 


OGNIEM i MIECZEM. 


POWIEŚĆ 
przez 


Sienkiewicza. 


Henryka 
| ou 


"Tom trzeci. 


(Ciąg dalszy). 
Bohun z Horpyną wysunęli się znów naprzód, 


8 mołojey, którzy przed chwilą tłumili oddech, 


poczęli szeptać do siebie i rozmawiać. — Każdy 
opomafał sobie, co mu się kiedy z duchami 


lub upiorami przytrafiło. 


— Zeby nie Horpyna, to myby nie przeszli — 


_ mówił jeden. 


M 
F 


~ Mocna wid'ma... ia 
— A nasz ataman i dytka ne boitsia. Nie pa- 


l  trzył, nie słuchał, jeno się na swoją mołodyci 
oglądał. j H L 


,— Żeby jemu się to zdarzyło, co mnie, toby 


nie był taki bezpieczny — rzekł stary essauł. 


— A co się wam zdarzyło, ojcze Owsiwuju? 
— Jechał ja raz z Reimentarówki do Hulaj- 


_ pola, a jechał nocą koło mogił. Wtem baczu, hyc 
_ 008 z tyłu z mogiły na kulbakę.. Obejrzę się: 


s 
M 
ii, 


dziecko — sinieńkie, bladeńkiė!... Widno Tatary 


z matką w jasyr prowadzili i umarło bez chrztu. 
Oczki mu goreją jak świeczki i kwili, kwili!... 
 Skoczyło mi z kulbaki na kark, aż tu czuję... 
1888 za uchem. O Hospody! upiór. Alem to na 
 Wołoszy długo sługiwał, gdzie upiorów więcej 
_ Jak ludzi i tam są na nie sposoby. Zeskoczyłem 
Z konia i kindżałem w ziemię. Zgiń! przepadnij! 
_ 2 ono. jęknęło, chwyciło się za głownię od kin- 

Użałą i po ostrzu spłynęło pod murawę. Przecią- 


*em ziemię na krzyż i pojechałem. 

, — To na Wołoszy tyle upiorów ojcze? 

/,— Co drugi Wołoch, to po śmierci będzie u- 
pior, i wołoskie najgorsze ze wszystkich. Tam 
Ich nazywają brukołaki. | 

— A kto mocniejszy, ojcze, dytko czy. upior? 
R Dytko mocniejszy, ale upior zawziętszy. — 
Jtka jak potrafisz zażyć, to ci będzie służył, a 


Upiory do niczego, tylko za krwią wietrzą. Ale 
 ?awsze dytko nad niemi ataman. 


= — A Hotpyna nad dytkami reimentaruje. 
~ Pewnie, że tak, Póki jej życia, póty rei: 


mentarstwa. No, żeby ona nie miała nad niemi wła- 
dzy, toby jej ataman swojej zazuli nie oddał, bo 
brukołaki na dziewczyńską krew najłakómsze. 

„— A ja słyszał, że ony do duszy niewinnej 
nie mają przystępu. 

— Do duszy nie mają, ale do ciała mają. 

— Oj szkodaby krasawicy. Krew to z mlekiem! 
Wiedział nasz bat'ko, eo w Barze brać. . 

Owsiwuj językiem klasnął. 

— Niema co mówić. Zołotoja 'laszka... 

— A mnie jej ojcze żal — mówił młody Ko- 
zak — jak my ją w kołyskę kładli, to rączki 
białe składała, a tak prosyła i prosyła: ubij, ka- 
że, ne gubi, każe, nieszezastliwoj! 

— Nie będzie jej źle. 

Dalszą rozmowę przerwało zbliżenie się Hor- 
Pyny. 


— Hej mołojcy! — rzekła wiedźma — to Ta-|. 


tarski rozłóg, ale nie bójcie się, tu tylko jedna 
noc w roku straszna, a Czortowy jar i mój chu- 
tor już zaraz. 

Jakoż wkrótce dały się słyszeć szczekania psów. 
Orszak wszedł w gardło jaru, biegnącego prosto- 
padle od rzeki, a tak wązkiego, że ledwie ezte- 
rech konnych mogło w nim obók siebie postępo- 
wać. Na dnie owej rozpadliny płynęła krynica, 
mieniąc się w świetle księżycowym jak wąż i bie- 
gąc wartko do rzeki. Ale w miarę, jak orszak 
pósuwał się naprzód, strome i urwiste ściany roz- 
szerzały się co raz bardziej, tworząc dość obszer- 
ny rozłóg, wznoszący się lekko w górę i zam- 
knięty z boków skałami. Grunt gdzieniedzie po- 
kryty był wysokiemi drzewami. Wiatr tu nie wiał. 
Długie, czarne cienie kładły się od drzew na zie- 
mię, a na przestrzeniach oblanych światłem księ- 
życa, świeciły mocno jakieś białe, okrągłe, lub 
wydłużone przedmioty, w których mołojey ze stra- 
chem poznali czaszki i piszczele ludzkie. Oglądali 
się też z nieufnością naokół, znacząc od czasu 
do czasu krzyżami piersi i czoła. W tem w dali 
błysło z pomiędzy drzew światełko, a jednocze- 
śnie nadbiegły dwa psy straszne, ogromne, ezar- 
ne, ze świecącemi oczyma, szczekając i wyjąć na 
widok ludzi i koni. Na głos. Horpyny uciszyły się 
wreszcie i poczęły obiegać w około jeźdzeów, chra- 
piąc przytem i charcząc ze zdyszenia. 

— Nie samowite... — szeptali mołojcy. 

— To nie psy — mruknął stary Owsiwuj gło- 
sem, zdradzającym głębokie przekonanie. 

„Tymczasem z za drzew ukazała się chata, za 
nią stajnia, dalej zaś i wyżej jeszcze jedna cie- 
mna budowła. Chata na pozór była porządna i 
duża — w oknach jej błyszezało: światło. 


innych kosztownościach w Barze. — Rozpalono 
w świetlicy obfity ogień i gdy jedni znosili coraz 
to nowe opony, drudzy przystosowywali je do 
drewnianych ścian izby. Bohun nie tylko pomy: 
ślał o klatce bezpiecznej dla swego ptaka, ale 
postanowił ją przybrać, by ptakowi niewola nie 
zdawała się zbyt nieznośną. Wkrótce też nad- 
szedł z młyna i sam pilnował roboty. Noc upły- 
wała i księżyc zdjął już swoje białe światło 
z wierzchołków skał, a w świetlicy słychać je- 
szcze było przytłumione stukanie młotów. Prosta 
izba stawała się coraz podobniejszą do komnaty 
Nakoniec gdy już ściany były obwieszone, a tok 
wymoszczony, przyniesiono napowrót senną knia- 
ziównę i złożóno ją na miękkich węzgłowiach. 

Potem uciszyło się wszystko. Tylko w stajni 
jeszcze przez jakiś czas rozlegały się wśród 'ci- 
szy wybuchy śmiechu, podobne do końskiego rże- 
nia — to młoda wiedźma, baraszkując na sianie 
z mołojeami, rozdawała im kułaki i całusy. 


— To moja sadyba — rzekła do Bohuna Hor- 
pyna — a tamto młyn, co zboża nie miele, jeno 
nasze, ale ja worożycha z wody na kole wróżę. 
Powróżę i tobie. Mołodycia w. świetlicy będzie 
mieszkać, ale kiedy chcesz ściany przybrać, to 
ją trzeba na drugą stronę tymczasem przenieść. 
Stójeie i z koni! $ 

Orszak zatrzymał się, Horpyna zaś poczęła 
wołać: 

— QCzeremis, huku! huku! Czeremis! 

Jakaś postać z pękiem zapalonego łuczywa 
w ręku wyszła przed chatę i wzniósłszy ogień 
w górę, poczęła w milczeniu przypatrywać się 0- 
becnym. 

Byłto stary człek, potwornie szpetny, mały, 
prawie karzeł, z płaską kwadratową twarzą i 
skośnemi, podobnemi do szezelin oczyma. 

— (o ty za czort? — spytał go Bohun. 
— Ty jego nie pytaj — rzekła olbrzymka — 
on ma język obcięty. ! 

— Pójdź tu bliżej. 

— Słuchaj — mówiła dalej dziewka, a może- 
by mołodycię do młyna zanieść. Tu mołojcy bę- 
dą przybierać świetlicę i ówieki wbijać, to się 
rozbudzi. 

Kozacy zsiądłszy z koni, poczęli odwiązywać 
ostrożnie kołyskę. Sam Bohun czuwał nad wszyst- 
kiem z największą troskliwością i sam dźwignął 
w głowach kołyskę, gdy przynoszono ją do mły- 
na. Karzeł idąc naprzód, świecił łuczywem. Knia- 
ziówna napojona przez Horpynę odwarem ziół 
usypiających, nie rozbudziła się woale, tylko po: 
wieki drgały jej cokolwiek od światła łuczywa. 
Twarz jej nabierała życia od tych czerwonych 
blasków. Może też kołysały dziewczynę sny cu- 
dne, bo się uśmiechała słodko w czasie tego po- 
chodu, podobnego do pogrzebu. Bohun patrzył na 
nią i zdawało mu się, że serce chyba mu rozsa- 
dzi żebra w piersiach. „Mileńka moja zazula mo- 
ja!“ — szeptał cicho — i groźne choć piękne 
lica watażki złagodniały i płonęły wielkim ogniem 
miłości, która go ogarnęła i ogarniała coraz bar- 
dziej, tak jak zapomniany przez wędrowca pło- 
mień ogarnia dzikie stepy. 

Idąca obok Horpyna mówiła. - 

— Gdy się z tego snu rozbudzi zdrowa będzie. 
Rana się jej goi, zdrowa będzie... ; ; 

— Sława Bohu! sława Bohu! — odpowiadał 
wałażka. 

Tymezasem mołojey. poczęli przed chatą zdej- 
mować ogromne juki z sześciu koni i wyładowy- 
wać zdobycz wziętą „w makatach, kobiercach :i 


ROZDZIAŁ II. 


Słońce było już wysoko na niebie, gdy naza- 
jutrz dzień kniaziówna otworzyła ze snu oczy. 

Wzrok jej padł naprzód na pułap i zatrzymał się 
na nim długo, poczem obiegł całą komnatę, Wraca: 
jąca przytomność walczyła jeszcze w dziewczynie 
z resztkami snu i marzeń. Na twarzy jej odma- 
lowało się zdziwienie i niepokój. Gdzie jest? zkąd 
się wzięła i w czyjej jest mocy? Czy śni jeszcze, 
czy widzi na jawie? co znaczy ten przepych, który 
ją otacza? Co się z nią działo dotąd? W tejże 
chwili strasznę sceny wzięcia Baru stanęły nagle 
przed nią jakby żywe. Przypomniała sobie wszyst- 
ko: rzeź tysięcy narodu, szlachty, mieszczan, księ- 
ży, zakonnic i dzieci; pomazane krwią twarze 
czerni, szyje i głowy poowijane w dymiące jesz- 
cze trzewia, pijane wrzaski, ów sądny dzień wy- 
cinanego w pień miasta; nakoniec zjawienie się 
Bohuna i porwanie. Przypomniała sobie i to, jak 
w chwili rozpaczy padła na nóż nadstawiony wła- 
sną ręką, i zimny pot operlił teraz jej skronie. 
Widać nóż ześliznął się jej. po ramieniu, bo czuje 
tylko trochę bólu, ale zarazem czuje, że żyje, że 
wraca jej siła i zdrowie; pamięta wreszcie, że 
długo; długo wieziono ją gdzieś w kołysce. Ale 
gdzie jest teraz? czy w zamku jakim? czy urato- 
wana, odbita, bezpieczna?... I znowu obiega oczy- 
ma komnatę. Okienka w niej jak w chacie chłop- 
skiej, małe, kwadratowe, i świata przez nie nie 
widać, bo zamiast szyb zasłaniały je błony białe. 
Byłażby to rzeczywiście chata chłopska? Ale nie 


Że ustawa o lichwie, jak i zakładane po roz-| 


lichwiarz nie żąda procentu od swego dłużnika, 
ale mu powiada: „ty mi oddasz za to pewne u- 
sługi“. Na to przykład tylko jeder przytoczę : 
Lichwiarż pożycza włościaninowi (jest-to fakt mi 
znany) sto złr., ale zastrzega sobie, nie żądając 
żadnego procentu, ośm zagonów żyta i dwa za- 
gony ziemniaków. Włościaninowi się zdaje, że to 
nie jest wielka lichwa i jedynie dlatego ucieka 
się do pewnego stowarzyszenia finansowego, bo 
mu bardzo przykro, że jego wierzyciel oznacza 
sam te zagony żyta i zagony kartofli przed zbio- 
rem. Dopiero wtenczas otworzyły mu się Oczy, 
jaką lichwę płacił. Aaa; 

Nie chcę dalszemi szczegółami nużyć Wysokiej 
Izby; ja i bardzo wielka część kolegów wiemy, 
jak jeszcze grasuje lichwa, a wobec tego Wyso- 
kie Namiestnictwo powiada, że kasy oszczędności 
powinny się zastósować do zwykłej stopy procen- 
towej (Landesitblicher Zinsfuss). Otóż wobec tego 
pytam się, czy w takich miejscowościach, gdzie 
lichwa istnieje, gdzie pieniądz z centrów znacz- 
niejszych nie dochodzi; pytam się, czy stopa pro- 
centowa, jak reskrypt Namiestnietwa mieć chce, 
może się stosować do stopy procentowej we Liwo- 
wie i w Krakowie, co żadnógo wpływu na kwe- 
styę kredytu mieć nie może, jak np. w Myśleni- 
cach, Wadowicach lub Limanowie? Wszak to 
rzecz jasna! Inny jeszcze powód, który mnie na- 
kłonił do poruszenia tej kwestyi w Wysokiej Iz- 
ie, jest ten, że kasy oszezędności są jedynymi 
możebnymi pośrednikami dla tych wszystkich kro- 
ków, które się mają przedsięwziąć w celu uwol- 
nienia włościanina od lichwy. Są wprawdzie inne 
Towarzystwa bardzo skutecznie działające i już 
wielkiemi usługami dla kraju się odznaczające, 
ale to są Stowarzyszenia prywatne, niemające ta- 
kiej podstawy, na którejby finansowa krajowa siła, 
mogła oprzeć swe działanie i szukać pośrednio- 
twa dla zaspokojenia tych potrzeb miejscowych, 
które tam zaspokoić należy. Jako pośredników 
do takiej akeyi miejscowej, żadnych innych in- 
stytucyj użyć nie będzie 'można, prózz kas, oszczę- 
dności. SUE 

Otóż powtarzam, że tak ścieśniające rozporzą” 
dzenia, stawiają kasy oszczędności w niemożności 
fungowania. Jeszcze raz powtarzam, że zarzutu 
Namiestnictwu nie robię, gdyż opierało się ono 
zupełnie na obowiązujących ustawach , dlatego 
właśnie sądzę, że nam trzeba będzie pomyśleć na. 
właściwej drodze o zmianie tego regulaminu, który 
dziś nie odpowiada ani warunkom kredytu, ani po- 
trzebom tegó kredytu, którego my tak nadzwy- 
czaj dla mniejszych właścicieli potrzebujemy, 

Co do formalnego traktowśmńia,. upraszam Wy- 
soką Izbę, aby mój wniosek przydzieliła do ko- 
misyi bankowej. i 


Mowa p. Hausnera., 


wypowiedziana dnia 20 października 1883 roku 
w ogólnej dyskusyi nad budżetem krajowym. 


: (Ciąg dalszy”. 
Wprawdzie poseł Abrahamowicz wezóraj lekko 
i żwawo zaproponował nam nowe podatki krajo- 
we, a mianowicie dodatki do podatków niesta- 
łych, jak gdyby jego śmiała interpretacya jednego 


k | PRON ZWI za A A ||| ||| 


może być, bo świadczy przeciw temu niezmierny 
przepych wewnętrzny. Zamiast pułapu zwiesza się 
nad dziewczyną jedna ogromna opona z purpuro- 
wego jedwabiu w złote gwiazdy i księżyce, ścia- 
ny niezbyt przestrone, ale całkiem przybrane w ma- 
katy, a na podłodze leży różnowzory kobierzee, 
jakby żywemi kwiatami usłany. Okap na kominie 
pokryty perskim tyftykiem, wszędy złote frendzle, 
jedwabie, aksamity, począwszy od ścian pułapu 
aż'do poduszek, na których spoczywa jej głowa. 
Jasne Światło dzienne, przesiąkając przez błony 
okienek, rozświeca wnętrze, ale i gubi się w tych 
purpurach, ciemnych fioletach i szafirach aksamitu, 
tworząc jakąś uroczą tęczową pomrokę.: Kniazió- 
wna dziwi się, oczom nie wierzy. Czy to czary 
jakie? czy nie wojska księcia Jeremiego odbiły 
ją z rąk kozackich i złożyły w którym z książę- 
cych zamków?  , 

Dziewczyna złożyła ręce. i 

— Święta, Przeczysta! spraw, aby tak się stało, 
by pierwsza twarz, która się we drzwiach ukaże, 
była twarzą obrońcy i przyjaciela. a 

Wtem przez ciężką lamową kotarę doszły do 
niej płynące zdaleka dźwięki teorbanu i jedno- 
cześnie jakiś głos począł nucić dó wtóru znaną 
pieśń: JE 


Oj cei lubosti 

Hirsze od słabosti! 
Słabost” perebudu , 
Zdorow-że ja budu. 
Wirnoho kochania 
Po wik ne zabudu. 


* Kniaziówna podniosła się na łożu; ale w miarę 
jak słuchała, oczy jej otwierały się coraz szerzej 
z przerażenia; wreszcie krzyknęła strasznie i rzu-. 
ciła się jak martwa na poduszki. 

Poznała głos Bohuna. | i 

Ale krzyk jej przedostał się również widocznie 
przez ściany świetlicy, bo po chwili ciężka kotara 
zaszóleściała, i sam watażka ukazał się w progu. 

Kurcewiczówna zakryła oczy rękoma, a zbie- 
lałe i trzęsące się jej wargi powtarzały jakby 
w gorączce: 

— Jezus Marya! Jezus Marya! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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, się do wszystkich podatków stałych państwowych 
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paragrafu statutu krajowego była już w Radzie 
państwa wywalczongj jak gdybyśmy mieli już 
tylko ambaras wyboru. Szkoda tylko, że szanowny 
Poseł, który jest członkiem komisyi budżetowej 
w Radzie państwa, ani w tej komisyi, ani w Ko- 
le, ani w Radzie państwa ni razu nie zabierał 
głosu w sprawie budżetu, ażeby uczynić pierw- 
(sze kroki do tych jego zamierzonych reform i do 
powiększenia dochodów krajowych. Ale gdybyśmy 
nawet mieli to prawo domniemane uchwalenia te- 
go rodzaju nowych podatków niezaprzeczone i za- 
twierdzone, to najlżejsze zastanowienie się pou- 
czyłoby nas, że idąc drogą przez p. Abrahamo- 
wicza wskazaną, przyprawilibyśmy kraj o wiel- 
ką szkodę i przyprowadzili go niemal do ruiny. 

P. Abrahamowicz wiele wczoraj mówił o poda- 
tkach stałych i niestałych i jest to dla niego ro- 
dzajem spuścizny, — ale przepraszam, mnie się 
zdaje, że on tą spuścizną nie zawsze dobrze ad- 
ministruje. (Wesołość). Tak np. wczoraj stanow- 
czo nie uznawał, i uznać nie chciał tej głównej 
różniey, jaka zachodzi między podatkiem stałym 
a podatkiem niestałym, która różnica uwydatnia 
się w tem, że podatki stałe mogą być wszędzie i 
w krajach ubogich czysto rolniczych, mało zalu- 
dnionych, na niskim stopniu cywilizacyi stoją- 
cych, bez wielkiego przemysłu i bez ducha przed- 
siębiorstwa nakładane, w pewnym stopniu pobie- 
rane i jakiś wynik dają. Prawda, że mogą być 
uciążliwe dla opodatkowanych i mogą być im 
wstrętne, jednak wynik fiskalny jest jaki taki. 

Zaś podatki niestałe tylko w krajach zamo- 
żnych, z wielkim rozwojem przemysłu i handlu, 
z wielkim hartem i z wielką wytrwałością mie- 
szkańców dają korzystny wynik. Zaś w krajach 
o niskim rozwoju zaprowadzone, zabijają poczy- 
nający się przemysł, chwiejny handel, wątłą kon- 
sumcyę i wyrządziwszy straszne spustoszenie, dają 
nędzny wynik fiskalny. Gdyby szanowny Poseł 
Abrahamowicz był się przypatrzył budżetom państw 
Europejskich, gdyby był rzucił okiem na obraz 
porównawczy opodatkowania tych państw, to był- 
by wiedział, że skala podatków niestałych, prze- 
waga ich nad podatkami stałemi lub podporząd- 
kowanie ich daje najsłuszniejszą, najlepszą miarę 
cywilizacyi, wykształcenia, ruchliwości i pracowito- 
ści mieszkańców tego kraju. Tak wiemy, że Anglia, 
Holandya, Belgia, Francya, Norwegia i Szwaj- 
carya stoją w pierwszym rzędzie przewagi poda- 
tków niestałych. Potem przychodzi druga grupa, 
t. jj. Niemieckie Państwo, Austrya, Włochy i Por- 
tugalia, a wreszcie: trzecia grupa, gdzie już jest 
Znaczna przewaga podatków stałych tj. Hiszpania, 
Węgry, Rosya i państwa półwyspu Bałkańskiego. 
To wskazuje, gdzie można zastósować podatki 
niestałe w większej mierze, gdzie one się opła- 
cają i gdzić zatem są na miejscu 

Jest dowód jeszcze bliższy, któremu może się 
również przypatrzeć p. Abrahamowicz, t. j. po 
prostu budżet państwowy austryacki,i gdyby był 
rozważył, jaką rolę tam grają podatki niestałe 
galicyjskie, już byłby sobie zadał pytanie, czy też 
nałożenie osobnego dodatku krajowego do tych 
podatków nie miałoby najfatalniejszego wyniku, 
Rezultat tego porównania kwot Galicyi z państwo- 
wemi jest następujący, i jest ciekawy: Podczas 
gdy Galicya w podatkach stałych 11:7% przyćzynia 


ści. Towarzystwo to bowiem posiadało dawny przy- 
wilej kwestowania na cmentarzu, a korzystając 
Abrahamowicz, ani zbytkowego podatku na konie |z tego przywileju, posiada skarbony, przy których 
i powozy nie zarekomendował. Po drugie p.|członkowie zwykli się byli w Dniu Zadusznym za- 
Abrahamowicz, który nie widzi i nie chce znać |stępować przez ubogich Towarzystwa. Szlachetne 
połączenia różnych prądów wstecznych w Euro- współzawodnictwo dwóch stowarzyszeń mających ce- 
pie, o których ja przy innym przedmiocie mówi-|le miłosierdzia chrześciańskiego wywołało większą 
łem, widzi jednak połączenie takie zamiarów | ofiarność publiczną i oba Towarzystwa przez dwa 
wstecznych, które jeszcze nie mają rezultatów | lata zbierały dość znaczny grosz dla biednych. 
i gdzieś w dalszej przyszłości dopiero do nich| W przeszłym roku odmówiono atoli Towarzystwu 
doprowadzą — z dokonanym pomyślnym skutkiem | Św. Wincentego a Paulo pozwolenia kwesty na 
finansowej polityki naszego ministra-rodaka Du- Cmentarzu, z powodu owego wyłącznego przywile- 
najewskiego. ju, jaki senat miasta Krakowa udzielił !w r. 1816 
i jedynemu naówczas w mieście Towarzystwu Do- 
broczynności. -Miło nam donieść, że postanowienie 
to w roku bieżącym uległo zmianie, przywilej ustą- 
pił równouprawnieniu — a oba Towarzystwa kwe- 
stować będą na pokrewne cele, bo dla wsparcia 
nędzy, a starsze i zasobniejsze Towarzystwo Do- 
broczynności nie poniesie na tem uszczerbku, gdyż 
miłosierdzie chrześciańskie jak bratać z sobą człon- 
ków, tak zbliżać powinno Towarzystwa do wspól- 
nej walki z nędzą materyalną i moralną, tak roz- 
szerzoną w naszem mieście. Dodać winniśmy, że 
Towarzystwo męskie S. Wincentego nie posiada 
żądnych stałych funduszów; jedynem źródłem jego 
funduszów, są datki członków i kwesty, że odwie- 
dza i zaopatruje około 200 rodzin w największej 
pogrążonych nędzy a wstydzących się żebrać — 
szuka ich zaś w najnędzniejszych lepiankach na 
Kleparzu, Grzegórzkach, zwłaszcza zaś na podda- 
szach i/ piwnicach Kazimierza. 

— Pogrzeb ś.p. Piotra Falkenhagen-Za- 

eskiego odbył się dziś o godzinie 3ej po połu- 
dniu przy bardzo licznym udziale krewnych, przy- 
jaciót i znajomych. Kondukt prowadził kapucyn 
O. Wacław w asgystencyi członków swego zakonu i 
duchownych świeckich. Na trumnie zawieszonych 
było kilka wieńców. 

— W sprawie wodociągów krakowskich. 
Z listu inżyniera p. Władysława Klugera do je- 
dnego z radców miejskich a członka komisyi wo- 
dociągowej, dowiadujemy się, że roboty koło trasy 
wodociągowej postępują ciągle i skończą się na 
gruncie koło 15 listopada, tak, iż w końca tego 
miesiąca a najpóźniej w początku grudnia r. b. bę- 
dzie można podać stanowczą cyfrę kosztorysową i 
opis nowej trasy. Przez przeniesienie trasy na pół- 
noc, począwszy od Poręby aż do Balic, skrócono 
długość wodociągów i unikniono dwóch wielkich 
syfonów, kosztujących według dawnego kosztorysu 
122,000 złr. W ogóle spodziewać się można, że ko- 
szta budowy wodociągu zredukują się do 1,300,000 złr. 

— Ślub. W kościele XX. Pijarów pobłogosławił 
w sobotę wieczorem prof. X. Chromecki związkowi 
małżeńskiemu między p. Władysławem R y x em, wła- 
ścicielem ziemskim, a panną Wacławą Małowie- 
ską, P. Małowieski, prezes Towarzystwa kredyto- 
wego łomżyńskiego, a stryj nowo-zamężnej, przyj- 
mował grono familijne w sali hotelu Drezdeńskiego. 

— Z uniwersytetu. PP. Oswald Maryan B al- 
zer, rodem z Chorodowa, i Zygmunt Keppler, 
rodem z Podgórza w Galicyi, otrzymali dziś na tu- 
tejszym uniwersytecie stopnie doktorów praw. 

— Marya z Żuków Skarszewskich Walte- 
rowa, żona kasyera kasy Oszczędności m. Krako- 
lwa, zakończyła życie w d. 29 b. m., licząc lat 42. 

— Zdejmowano fotograficznie dziś po połu- 
dniu przy wstępie na wystawę przed Sukiennicami 
pamiątki z XVII wieku, odnoszące się do odsieczy 
wiedeńskiej, mianowicie namiot, buńczuki, działo itd, 
Mnóstwo publiczności przypatrywało się równie ope- 
racyi fotografowania, jak przedmiotom fotografo- 
wanym. ę 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły kongregacyi Sióstr miłosierdzia we Lwowie na 
utrzymanie zakładu Š. Teresy, zapomogi w kwocie 
500 złr. 

— W Wiedniu umarł 29go b. m., licząc lat 80, 
bar. Jan Vesque-Piittlingen, rzeczywisty tajny 
rada, członek Izby panów, kawaler orderów Szcze- 
pana i Leopolda i wielu zagranicznych orderów. 
Zmarły znany był jako twórca dramatycznych i li- 
rycznych kompozycyj muzykalnych pod pseudoni- 
a sprawozdawca poczuł zawartą w nim jronię.|mem Hoven j oraz: członkiem honorowym Towa- 
Szczegółowe sprawozdanie o tem posiedzeniu po-|rzystwa przyjaciół muzyki i „Mozarteum* w Salz- 
dam w jutrzejszym liście, chcąc niniejszy dziś je-|b 
szcze wyprawić. À 


rzeczywiście lepszym przedmiotem zarekomendo- 
wania i zastósowania, ale tego nie uczynił p. 


równość i rzewność, bez czego śpiew ten traci wi 
le uroku. Nakoniec zdaje się nam, że p. Mierzy; 
ski, jako tenor di forza, mógłby nie kokietow 
swoim mezza-voce, gdyż z powodu takiej kokieter 
andante aryi trzeciego aktu i poprzedzające ją re | 
citativo, tracąc na stylu, przybiera cechę afektacy, | 
niezgadzającej się z bohaterską postawą Manrico, 


Wiadomości polieyjne. Straż policyjna 
przytrzymała : Wojciecha Malarza, za kradzież ko- 
cza ze stajni zajazdowej w Podgórzu; Piotra Mi- 
kulskiego, za sprzeniewierzenie; Zofię Liszkę, za 
kradzież poduszki; Maryę Królikowską i Ludmiłłę 
Paciorską, za nabycie rzeczy skradzionych; Józefa 
Oprószka, za kradzież owoców i za podejrzane po- 
siadanie dwóch kałamarzy; Karola Roitera, za po- 
bicie; za pijaństwo 3 osoby, 


zee /, Baron Kalikst Horoch. 
Repertuar teatralny. rj ; 

We czwartek 1go listopada: Jam HEE pod 
Wiedniem, Anczyca. 

W sobotę 3go: Prelegent, komedya w 1 akcie 
J. Kościelskiego. Po raz pierwszy. Przy kolei, ko- 
medya w 1 akcie Jordana. Po raz pierwszy. Bal, 
komedya w 1 akcie Adama Bełcikowskiego. Po raz 
pierwszy. 

W niedzielę 4go: Złodziejka. 


Wczoraj, jakeśmy donieśli, zakończył o godz 
3 po południu po długich cierpieniach życie 
szeroko i chlubnie znany w kraju, łączą E 
bie najświetniejsze przymioty wiernego 
ścioła, Polaka i obywatela. Miłość w. 
co piękne i wzniosłe, złote serce przen 

bro bliźnich nad własne i dziwnie ujmuj 


dycz w obejściu, oto cechy tej szlachetnej, | 
— Muzeum Anie: przónystowo w gmachu Franci- | wej postaci, w której w całym nieprzyćmionyn| 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp | blasku świetniały tradycye. przeszłości. Niejedny| 
Bao, o miedrielo od ioe) do 2) beapiatalo. |tdż nojmował on inaczej niż pakolonio dziej | 
= sologioz . > ; i CAE CPOO" 
giellońskiego (Gollegiwn RAJA) adaha mon co: | SZE. Raził go materyalizm „naszej „epoki i pomi.| 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni. |mo całej swej pobłażliwości, potępiał on ostro no. 
woczesne transakcye z honorem, który uważął| 


wersyteckich bezpłatnie. £ | 

q, zbiór Ka. Czartoryskich we wtorki, ozwartki Bi sc- |zą najcenniejszy klejnot w życiu człowieka. Dof 
Poy OT ge TOndo ta. jakich zdolnym był poświęceń dla Ojezyzny i wł 
dzkości, jak umiał uszanować i: upamiętnić boh 


— Groby królewskie, b zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Śgo Piotra), oraz Skarbce kate- 3 3 I 

i terskie walecznych ziomków zasługi, wyłuszczyj | 
wręczony mu niedawno przez grono wielbicię i 


dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wę powtórzyliśmy w Nrze 199 dziennika na. | 


wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
jego rzadkich zalet zbiorowy adres, którego osno. 
szego. | 


— D. 30go października pogoda; term, od 4'8 
doszedł do 10:0 ©. — Barometr z małą zmianą; 0 
g. Tej rano d. 31go stan jego był 7545 millim., 
term. 5'0 ©. — Wiatr wschodni, : ; : kwietnia 13 
= we czwartek d. 1go listopada : Wszystkich G kde A Galicyi, od vond 
Świętych; w piątek 2go: Dzień zaduszry, Ś. Wi- ra wieku będącej w posiadaniu jego przodków | 
sA z ojca Józefa, adjutanta Kościuszki, posła sandoļ 
mierskiego, prezesa Tewarzystwa kredytowego] 
w Radomiu. i Maryi z Karskich. W 7-ym roku) 
życia oddany został na sławny podówczas pensy. $ 
onat Glaisa we Lwowie, wyniosłszy z domu rodn.| 
cielskiego głęboko wkorzenione zasady wiary) - 
którą przechował aż do zgonu w kryształówej| 
czystości, wbrew grasującej podówczas zarazi 
masoneryi, której hołdowali najznakomitsi ówoze 
sni mężowie. We dwa lata później umieszczon 
w pensyonacie Lindego w Warszawie, uczęsz: 
począł wraz z dwoma swemi braćmi do liceum, 
którego Linde był rektorem. Bitwa, stoczona 
13 czerwca 1809 r. między wojskiem austryackien: 
i polskiem pod dowództwem księcia Józefa 
niatowskiego na polach Wrzaw, na którą patrzył 
będąc dzieckiem, i późniejszy przemarsz wojsk 
francuskich przez Warszawę do Moskwy, omf 
miłość Ojczyzny, której wzór miał w. rodzicach | 
wszczepiły w młodociany umysł gorącą żądzę. 
służenia Ojczyznie w zawodzie wojskowym, . 
ry obaj jego bracia również obrali, W 18 r 
po ukończeniu liceum i zdaniu egzaminu doj 
łości, wstąpił do sztabu kwatermistrzowstwa, 
ko konduktor nadsłużbowy, niepobierający żo 
W ostatnich chwilach, kiedy już choroba nieuleczal | 
na bliski kres zapowiadała, lubił on opowiadać o 
swojej szczęśliwej młodości. Obdarzony „rządką 
urodą, wychowany nader starannie, znalazł uj 
jaknajuprzejmiejsze przyjęcie: w ` salonach Wale 
szawskich, do których otwierało mu wstęp j pa 
stanowisko rodowe i towarzyskie. | Jak umiał 4 
bie jednać sympatyę wszystkich, dość powiedziAfąy 
że W. książę Konsłaaty, ów prototyp tyranii 
kaprysu, szezególnemi obdarzał go względ 
dopiero wtedy się na niego zachmurzył, gd 
kny oficer kwatermistrzowstwa (został nim 
1820) zażądał w r. 1827: dymisyi. Porzue 
służbę wojskową, wrócił do domu i poświę 
gospodarstwu, od którego w lat parę ode 
go znów wiadomość o powstaniu listopadowe 
W dniu 12 grudnia 1830 r. przeprawił on 
jeden z pierwszych wraz z księciem Adam 
Lubomirskim przez Wisłę z 15 uzbrojonemi lt 
dźmi w 30 koni i wstąpił w szeregi ojczyste j 
ko kapitan kwatermistrzowstwa. Jak pełnił org 
żny swój obowiązek, świadczy złoty krzyż viri 
militari, który na polu bitwy otrzymał. Odz 
czył on się mianowicie pod Kazimierzem, gd 
cudów waleczności dokazał. > 
Po nieszczęśliwem zakończeniu powstania W 


(Dokończenie nastąpi). 
A > — 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 29 października. 


O Nigdy jeszcze, od czasu, jak istnieje insty- 
tucya delegacyj wspólnych, nie było tak suchych 
i małoznaczących rozpraw o polityce zagranicznej 
na poufnem posiedzeniu komisyi delegacyjnej au- 
stryackiej, jak dzisiaj. Spowodował to sprawo- 
zdawea komisyi hr. Clam-Martinie. Sprawo- 
zdawea ten, zanim przystąpił do przedłożenia 
wniosków swoich eo do budżetu wydatków mini- 
sterstwa spraw zagranicznych w 1884 r., zadał mi- 
nistrowi hr. Kalnokiemu trzy pytania: jak stoi 
sprawa usunięcia przeszkód żeglugi na Dunaju 
w „bramie żelaznej* ? — czy nadeszła już ratyfika- 
cya układu o połączenie sieci dróg żelaznych au- 
stryackich i serbskich z tureckiemi? — i jak stoi 
sprawa reorganizacyi konsulatów austryackich na 
Wschodzie? — to jest, zadał te same trzy pyta- 
nia i w tej samej kolei, jakie przed trzema dnia- 
mi uczynił sprawozdawca Falk; a minister Kal- 
noky dał prawie dosłownie te same odpowiedzi 
i wyjaśnienia, jak poprzednio delegacyi węgier- 
skiej. Jedynem urozmaiceniem tego drugiego wy- 
dania tych samych pytań i odpowiedzi, było, że 
delegaci Suess i Klier żądali małoznaczących 
wyjaśnień eo do pierwszego i trzeciego pytania 
i takowe otrzymali. Następnie sprawozdawca Ć lam- 
Martinie zadał czwarte ogólnikowe pytanie: czy 
z wszystkiemi państwami Austrya zostaje w przy- 
jaznych stosunkach, a hr. Kalnoky zaręczając 
również ogólnikowo, że z wszystkiemi tak wiel- 
kiemi, jak małemi państwami łączą rząd austryacki 
przyjazne stosunki, skorzystał z tego zapytania, 
aby dodać, że niektóre dzienniki, wykręcając jego 
odpowiedź, daną przed trzema dniami del. Czerna- 
tonemu, że stosunek między rządem naszym a ro- 
syjskim jest normalny, starały się z odpowiedzi 
wysnuć mylny wniosek, iż stosunki nasze z Rosyą 
nie są dobre. A przecież normalnym stosunkiem 
między rządami jest stosunek przyjacielski, zaś 
anormalnym nieprzyjacielski — mówił dalej mi- 
nister Kalnoky — i aby odeprzeć ów mylny wnio- 
sek, powtarza, iż stosunki nasze z rządem rosyj- 
skim są zupełnie przyjacielskie.. 

Po takiem przeprowadzeniu przez sprawozdawcę 
hr. Clam-Martinica rozpraw o zagranicznych spra- 
wach, żaden już z członków komisyi nie miał 
ochoty żądać wyjaśnień od ministra. Ale gdy 
sprawozdawca hr. Clam-Martinic przepłynąwszy 
tak lekko i cavalićrement morze ważnych spraw 
politycznych i wniósłszy o przyjęcie wszystkich 
głównych rubryk budżetu, następnie bardzo szcze- 
gółowo w sprawozdaniu swojem badał, czy mo- 
żna o 600 złr. zmniejszyć wydatek na służbę mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, zmniejszając liczbę 
lokai i woźnych z 12 tu na 11-tu, wniósł del. Giro- 
cholski, aby zważywszy na wielką ufność, jaką 
sprawozdawca okazał ministrowi spraw zagrani- 
cznych, dotykając tylko lekko pytaniami swemi 
najważniejszych spraw, należałoby także co do 
tej drobnej sprawy tę samą ufność okazać i ten 
drobnostkowy ustęp sprawozdania opuścić. Komi- 
sya prawie jednomyślnie wniosek ten przyjęła, 


Wiadomości arłycłyczne. liter aokte, 
ś naukowe. 

Na dniu 26 października odbyło się posiedzenie 
Wydziału historyczno-filozoficznego Akademii U- 
miejętności w Krakowie, na którem senator Dr 
Hoszowski czytał wiadomość monograficzną o fun- 
dacyi i rezydencyi Erazma Ciołka, kanonika kra- 
kowskiego, później biskupa płockiego i wysłanni- 
ka do dworów panujących. Kamienica ta, niegdyś 
pałac przewyższający wszystkie ówczesne domy 
krakowskie obszernością i wspaniałością, położo- 
na przy ulicy Kanoniczej, miała osobne mieszka- 
nie, przeznaczone dla każdoczesnych biskupów 
płockich, podczas ich chwilowego pobytu w Kra- 
kowie, — zaś od roku 1579 mieściła się w niej 
zbrojownia kapituły katedralnej, która w samym 
Prądniku Białym posiadała armat 33. 

Następnie przedstawione zostały Wydziałowi 
dwie rozprawy p Bolesława Ulanowskiego, mło- 
dego pracownika na polu dziejów naszych średnio- 
wiecznych, z których pierwsza pod tyłułem : Kilka 
słów o małżonkach Przemysława II, stanowi in- 
teresujący przycznek do genealogii książąt pol- 
skich, dzuga pod tytułem: Przyczynki do dzie- 
jów pierwszego napadu Tatarów na Polskę, Cze- 
chy i Węgry, podaje w pierwszej części wiado- 
mość o współudziale Templaryuszy w bitwie pod 
Lignicą, zaś w części drugiej niedrukowaną dotąd 
zapiskę o Tatarach z rękopisu Nr. 10 444 biblio- 
teki narodowej w Paryżu. 

Obie te rozprawy uchwalił Wydział w myśl 
przychylnego wniosku referenta ogłosić drukiem 
w publikacyach Wydziału. : 


a w rzędzie tych podatków stałych, podatek grun- 
towy ezyni 14%, a domowo-klasowy nawet 29Y,, 
to przecież wszystkie podatki konsumcyjne razem 
zliczone czynią tylko 6°/,, a znowu w rzędzie tych 
podatków mamy podatek od wódki galicyjski 309, 
państwowego, od mięsa 15%, a potem ogromna 
przestrzeń dzieląca: przychodzi, podatek galicyjski 
od piwa już tylko 4:30/, państwowego; cło gali- 
cyjskie 3.7%/,; podatek od'win 1%, 8 podatek od 
cukru tylko 0:04%/,. Teraz dalej stemple i taksy 
galicyjskie, które czynią 8:30, państwowych — 
szczęściem i loterya także tylko To» tytoń 111% 
a za to sól 37%/,. Więe proszę Panów, eo z tego 
wynika ? 


Na wystawę zabytków z epoki królą Ja- 
na III nadeszły: Piękny, srebrny, wyzłacany re- 
likwiarz, ofiarowany z okazyi ślubu Władysława 
IV z Cecylią Renatą, przez Rafała Korsaka, arcy- 
biskupa, metropolitę Kijowskiego, Halickiego i 
całej Rusi, fabryki ruskiej z 1637 r.. W reli- 
kwiarzu tym przechowuje się zwykle w klaszto- 
rze OO. Dominikanów drzewo Krzyża śgo. Dalej 
bogate złotem haftowane na aksamicie aparaty 
kościelne z XVII w.; pięknie w srebro oprawny 
mszał, nakoniec ciekawość mała znana: portret 
Roxolany, branki z pod Halicza, a córki księdza 
unicyiego, która wyniesiona przez Osmana sułta- 
na na godność 1-szej Sułanki, przy znanym swym 
wpływie na Padyszacha zachowała wiarę chrze- 
ściańską i miłość Ojczyzny, jak świadczy portret|ejł Kalikst Horoch do swego majątku i od 
ten przesłany wraz z bogatemi darami do klaszto- poczyna się jego 50-letnia działalność obywa 
ru 00. Dominikanów w Krakowie. Portret do-|ska, która najzbawienniejsze dla pomyślności 
tychezas małoznany jest dziełem dość: udatnym|qu w jego dobrach przyniosła owoce. Zało 
J. R. Boysa malarza ze szkoły Rubensa. Wszy- on, jeden z pierwszych w kraju, wiejską szk 
stkie te przedmioty wystawa zawdzięcza łaskawo- | u siebie, która z przebiegiem lat do tego 8 
ści i uprzejmości przeora XX. Dominikanów O. pnia umoralniła lud dawniej dość zepsuty, 
Pavoni. ; podczas rzezi, 1864 r., niddał się tenże porw 

zgubnym wpływom sąsiednim i służył dla ok] 
licy za wzór sumiennego pojęcia swych . obowiy f 
zków. Mi | 

Pracując nad umoralnieniem włościan przeć) 
wszczepienie w nich głębokiej wiary i dając w2% 
pod tym względem z siebie, nie zapomniał o1! 
o stronie materyalnej ich potrzeb. Majątek jeg! 
Wrzawy, położony nad ujściem Sanu do Wisły, A 
częstym bardzo ulegał wylewom, które niszczy! 
bogate plony żyznej tej okolicy. Jeden rok nić 
zwykle urodzajny, przyniósł mu kilkanaście tysi 
cy dukatów czystego dochodu, powziął przeto n 
tychmiast myśl obwarowania brzegów tych rz4 
wałami, aby nadal uchronić mienie ludności © 
podobnych katastrof. kj 

Ale kiedy dzieło było już ukończone, nadsz 
nowy wylew i zniszczył zmudną i kosztowną P 
cę. Niezrażony tą przeciwnością, poświęca res 
pieniężnego zapasu i z podwojoną starannoż 
dokonywa ważnego zadania. Chcąc po mozolnf 
trudach nieco odetchnąć, wybiera on się (było 
w roku 1845) z przyjacielem do Wiednia, M 
zaledwo wśród rozrywek stolicy kilka dni prze 
dził, dowiaduje się z dzienników, że Galicją et 
pamiętna nawiedziła powódź. Bez namysłu PE 
on dzień i noe pocztą do Podgórza, gdzie W! 
Wisłę jak morze rozlaną, — dokąd okiem 7, 
sięgnąć. Pewny, że w okolicy swojej znajdzie $ 
i nędzę, kupuje za drogie pieniądze krypę ! 
pełnia ją żywnością, za droższe jeszcze naj” 
wioślarzy, którzy z obawą o własne życie W 
cu podejmują się niebezpiecznej wyprawy. | 
spienionych bałwanów krypa narażona co chw 


— S. p. Ludwik Kurnatowski. Dowiadujemy 
się z wielką boleścią, że w dniu wczorajszym nagle 
umarł w Gorazdowie śp. Ludwik Kurnatowski, — 
dawny nasz współpracownik, a następnie Kuryera 
Poznańskieg", oraz współwłaściciel firmy Kurnatow- 
ski i Sp. Charakter to był zacny, czysty i szlachetny. 
Cześć jego pamięci! (Dzn. Pozn). 

— Kwalifikacye nauczyciela ludowego 
w Prusach. W nadreńskich prowincyach władze 
powiatowe i gminne otrzymały od rządu wezwanie 
odpowiedzenia pismiennie na następujące pytania, 
tyezące nauczycieli wiejskich: Jaki dziennik nau- 
czyciel szkolny czyta? — Kto takowy z nim czy- 
tuje? — Jakie książki i dzienniki czytuje oprócz 
powyższego? — Czy nosi wąsy? — Jak się ubie- 
ra? — Czy należy do stowarzyszeń i mianowicie do 
jakich? — Za kim głosuje? — Czy chodzi regular- 
nie do kościoła? — Czy grywa w niedzielę w krę- 
gle? — Czy bierze udział w uroczystościach „Mis- 
sions-Bibel* i w innych? — Czy pije piwo, czy też 
wódkę? Z owego raportu, w którym wąsy, dzien- 
niki, biblia, kręgle i piwo są pomieszane z polity- 
cznemi i religijnemi przekonaniami, trudno zrozu- 
mieć, jakim sposobem rząd potrafi sobie wyrobić 
dokładne pojęcie o stopniu wykształcenia i moral- 
ności nauczyciela. 

— Kardynał Bonnechose. Z Rouen doniósł 
wczoraj telegram o Śmierci biskupa tamtejszego X. 
Bonnechose, który przez czas dłuższy w szeregach 
duchowieństwa franeuskiego wybitną i znakomitą 
grał rolę. Urodzony w roku 1800, Henri Marie Ga- 
ston de Bonnechose po ukończeniu studyów poświę- 
cił się był zrazu zawodowi prawnemu, w którym 
doprowadził do stanowiska jeneralnego adwokata 
przy trybunale w Besançon. W roku 1830 jednakże 
złożył ten urząd, ażeby Się poświęcić stanowi du- 
chownemu; w cztery lata później otrzymał święce- 
nie kapłańskie w Strassbourgu; w Paryżu i Rzymie 
dał się poznać jako znakomity kaznodzieja i w ro- 
ku 1847 mianowany został biskupem Carcassonnu. 
W dziesięć lat później zasiadł na stolicy arcybisku- 
piej w Rouen, a w roku 1863 otrzymał purpurę 
kardynalską. W skutek wyniesienia tego zasiadł 
w senacie drugiego cesarstwa, w którym przy roz- 
maitej sposobności bronił świeckiej władzy papieża. 
Po upadku tego cesarstwa, — sędziwy dostojnik 
Kościoła uchylił się już całkiem od udziału w życiu 
publicznem. , 

'— Jan Żyromski, oficer b. wojsk polskich, to- 
warzysz Tadeusza Kościszki, umarł d, 13 b. m. w mie- 
ście Danessi w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki, przeżywszy lat 122. Do końca swego ży- 
cia cieszył on się dobrem zdrowiem i skończył na- 
gle nie chorując wcale. 


Cesarz najwyższem postanowieniem swem z d. 
24 października b r. nadał radby rachunkowemu 
przy galicyjskiem Namiestnictwie, Adolfowi Sa- 
hankowi, z powodu przeniesienia go na własną 
jego prośbę w stały stan spoczynku; w uznaniu 
jego długoletniej, wiernej i skutecznej działalno- 
y służbowej, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa. 
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Wyst „Józefy Knapczyńskiej w War- 
a, Teo Ludwiki w Imtrydze i miłości Schil- 
lera, powiódł się dobrze. Wszystkie dzienniki 
przyznają talent i dobre zrozumienie roli. Przy- 
będzie zatem może nareszcie nowa siła zwiększa- 
jąca bardzo szczupły niestety zastęp naszych li- 
rycznych artystek, 


Awans listopadowy. Zamianowanych zostało 5 
feldm. poruczników, 22 jen. majorów, 5 pułko- 
wników, 8 podpułkowników, 10 majorów i 10 ka- 
pitanów jen. sztabu; w piechocie 18 pułkowników, 
22 podpułkowników, 34 majorów. 68 kapitanów I 
klasy, 92 kapitanów IL klasy, 180 poruczników, 
106 podporuczników; w strzelcach: 6 podpułko- 
wników, 7 kapitanów I klasy, 13 kapitanów II 
klasy, 26 poruczników, 14 podporuczników. W ka- 
waleryi: 4 pułkowników, 2 podpułkowników, 12 
majorów, 17 rotmistrzów, I klasy, 20 rotmistrzów 
II klasy, 30 poruczników, 49 podporuczników. 
W artyleryi: 4 pułkowników, 4 podpułkowników, 
6 majorów, 12 kapitanów I klasy, 15 kapitanów 
II klasy, 38 poruczników, 11 podporuczników. 
W inżynieryi: 2 podpułkowników, 3 majorów, 9 
kapitanów I klasy, 11 kapitanów II klasy, 13 po- 
ruczników. { 

Z Polaków lub w pułkach galic. piechoty zo- 
stali mianowani: pułkownikiem“ Fran. Pilat (15); 
podpułkownikami: Maks. Berka (20), Henryk Lin- 
dner (90), Dominik @iunio (45), Jan Haager (77), 
Edm. Wiirl v. Senten (20). Majorami: Ludwik 
Singer (80), Józef Metzger (9), Fr. Grimm (77), 
Welh Piers (55), Liborjusz Hausner (57), Jul. 
Hofer (45). 


GA 

(P. Abrahamowicz: Protestuję). Poseł Hausner 
mówi dalej: Tak jest, bo ja w tej samej chwili 
tę uwagę sobie zanotowałem. Podatek gruntowy 
— proszę Panów uważać — wynosi w Austryi 
32.000.000, od tego 10%, znaczą 3,200.000. Kon- 
sumowano eygar Virginia, w ostatnim roku, — 
to jest moją specyalnością — 190.000.000 — li- 
cząc więc po 1 ct. wypadałoby, 1,900.000. Opo- 
datkowano hl. piwa 11.000.000. biorąc 1 cent 
od litra czyli 1 złr. od hektolitra, otrzymamy 
11,100.000; a więc z tych dwóch, kwot, o któ- 
rych p. Abrahamowicz sądzi, że równe są, jedna 
wynosi 1,900.000, a, druga 11.000.000 a więc dru- 
ga sześć razy większa, tak, że pierwszy podatek 
pozwoliłby obniżyć podatek gruntowy tylko o 6%,, 
drugi pozwoliłby niby obniżyć podatek gruntowy 
o 35%., ale rzeczywiście zrujnowałby browary 
i zmniejszyłby komsumpeyą piwa. 

Nim się pożegnam z panem Abrahamowiezem 
(wesołość), muszę jeszcze naznaczyć dwie sprze- 
czności w jego wczorajszej przemowie. Otóż 
p. Abrahamowicz, którego świetny wynik podziel- 
ności gruntowej we Francyi i bogactwo chłopa 
francuskiego podczas trwania tej podzielności nie 
skłoniły do tego, by przebaczył i darował życie 
tej podzielności gruntów u nas, i który żądał 
„einen Befihigungs-Nachweis* od tej podzielno- 
ści, aby ją módz zachować, ten sam p. Abraha- 
mowicz bierze z Francyi areybogatej, obfitującej 
w przemysł, o olbrzymiej konsumpcyi, z tem 
ogniskiem ogromnem zbytu w Paryżu, bierze 
z niej żywcem system podatkowy, prawie wszy- 
stkie podatki niestało zastósowuje i rekomendu- 
je u nas — tylko zawsze z wyjątkiem wódki — 
(wesołość) — bo opodatkowanie wódki czyni we 
Francyi 180 milionów franków z produkcyi hl. 
1,800.000, tj. 100 franków od hl. czyli 40 złr. 
bez ażia rachując. W Austryi hektolitr średnio 
opodatkówany 5 złr., a więc opodatkowanie alko- 
holu wi Franeyi, jest 8 razy większe, Byłoby to 


W drukarni Czasu Fr. Kluczyckiego i Sp. wyszło 
osobne odbicie z Czasu „Wstępnego wykładu: 
prof. Dra Stanisława Smolki przy objęciu katedry 
historyi polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim — 
i jest do nabycia w księgarni Gebethnera”i Spółki 
w Krakowie. 

W Peszcie umarł znany i ceniony kompozytor 
i profesor konserwatoryum Rudolf Volkmann. 


Kraj pisze: 

„Jeżeli p. Mierzwiński, jako Manrico, w Truba- 
durze,nie był zadowolony z wczorajszej publiczno- 
ści Maryjskiego teatru, to chyba pochodzi on z ro- 
du malkontentów. Od pierwszej serenady za sceną, 
aż do samego końca opery huczne oklaski nie usta- 
wały, a po zaakomitej kabalecie Dz quella pira, 
gdzie po trzykroć nasz artysta wziął górne do z za- 
oziwiającą potęgą, cały teatr aż zadrżał od okrzy- 
ków bis. W ogóle, wdzięczna w wokalnym wzglę- 
dzie partya Trubadura, dała panu Mierzwińskiemu 
szerokie pole do wykazania całego bogactwa 'gło- 
su. Chcąc podkreślić wydające, == się pod zwglę- 
dem wykonania, miejsca, trzebaby chyba wyliczyć i 
wszystkie ustępy z roli: serenada i trio pierwszego | na zątonięcie, przepływa jednak szczęśliwie, 
aktu, dueta z drugiego i czwartego przeszły nad- |bierając pu drodze ludzi siedzących na dac aA 
zwyczaj świetnie. Ponieważ obowiązkiem krytyki| domów uniesionych powodzią. Jakaż była | 
wynaleźć jakiekolwiek ale, więc i my, konstatując radość, — gdy przybywszy do domu ujrzał W 
tryumf p. Mierzwińskiego, pozwalamy sobie zrobić | nieuszkodzone. Opowiadając o tem, dodawać; 
kilka uwag. Tempo w kabalecie było wzięte zbyt |nigdy w życiu nie miał szczęśliwszej chwili, mg 
powolnie; przy prędszem tempo śpiew nabrałby | działalność jego sowitszą nie zostata uwieńeż”* 
jeszcze większej energii, a rzewny frazes Fra già nagrodą. NJ 
figlio wydałby się reljefniej. Dalej, Manrico posyła-| W życiu politycznym Kalikst HorochĄ mie y 
jąc swe pożegnanie Leonorze, powinien śpiewać nie stępował na szerszej arenie, pełnił jednak 
w jakiemś ukryciu, lecz z okna więzienia, — gdyż|nił z wrodzoną. sobie sumiennością i wojś 
w takim razie łatwiejby nadać głosowi. należytą akuratnością — obowiązki autonomiczne jako 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
iKraków 31 października, 


Uroczystość Wszystkich Świętych i Dzień 
Zaduszny, poświęcony wspomnieniu zmarłych i łą- 
czeniu się z nimi modłami oraz ofiarą jałmużny, 
przynosi w mieście naszem pomoce lubo niebezpo-. 
średnią dla ubogich. Przed kilku laty usunięto 
bowiem z przed bram cmentarza gromadzące się 
tam żebractwo — natomiast stanęły. stoły z taca- 
mi, gdzie kwestowali zrazu “członkowie Towarzy- 
stwa S. Wincentego, a w rok później poszli za ich 
przykładem członkowie Towarzystwa Dobroczynne: 
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CZAS z Czwartku 1 Listopada 1888. 


W dniu 14-go lipca otrzymał pan Dr Liebaut| Przezes Dr Majer m. p. Sekretarz Struszkie- 
następne dniesienie: Ą wicz m. p. $ 

„Proszę mi wybaczyć, że zapomniałem Pana| JW. Erazmowi Wolańskiemu. 
prosić o pozwolenie publicznego ogłoszenia o ko-| Wobec tej uchwały Koła polskiego, wszelkie 
rzystnym skutku moich długoletnich cierpień, |inne sprawozdania stają się zbyteczne i w dalszą 
który zawdzięczam jedynie tylko Pańskiej pora- | polemikę wdawać się nie będę. c 
dzie. Ogłoszenie to uważam za potrzebne w in-| Czarnokońce 25 października 1883, 
teresie wszystkich podobnie cierpiących. Czuję Erazm Wolański 
to zobowiązanie, poświadczenia wszystkim szu- poseł do Rady państwa z mniejszych 
kającym pomocy, że Pańska regeneracya w moim posiad. okręgu Husiatyn-Trembowla.* 
21-letniem, bardzo bolesnem cierpieniu, w tak sto- R Z AE 
sunkowo krótkim czasie cuda zdziałała. Każdy 
może się u mnie dowiedzieć, a ja zawsze z naj- 
czystgzem sumieniem podam osiągnięte skutki. 
J. Ant. Wollner w Wiedniu.“ - 

Uwaga. Broszura „Die Dr Liebaut'sche Rege- 
neration* jest do nabycia w księgarni K. Procha- 
ski w Cieszynie za 30 eent. 


loletni wice-prezes Rady powiatowej Tarnobrze- 
skiej. Co uczynił przez czas kilkoletniego swego 
pobytu w Krakowie, wiadomo wszystkim. Osłoda 
losu Weteranów z r. 1831— czemu poświęcał prócz 
- znacznego funduszu całe dnie swoje, a często 
i późno w nocy zastać go można było jeszcze 
przy pracy — była jego nieustającem pragnie- 
niem, a zapis 20.000 zły. stanowić mający kapi- 
tał żelazny na rzecz włościan w dawnym jego 
majątku, dowodem , że w ostatku życia równie 
jak o własnej wiekuistej przyszłości — dwukro- 
tnie bowiem odprawił spowiedź, w ciągu choroby— 
myślał o przyszłości doczesnej bliźnich. Słowem 
był-to mąż, że tak powiemy z jednej sztuki 
odlany, e którym powiedziałby Anglik every inch 
a gentleman. $. p. Kalikst Horoch zostawił 
obszerny pamiętnik, którego część obejmująca 
epokę jego służby wojskowej i epizodyczny za- 
rys powstania r. 1831, wyszła drukiem w ze- 
szłym roku, a przedewszystkiem zostawił po- 
wszechny, szczery żal po sobie i pamięć, któ- 
rą uwiecznią czyny jego po za grób sięgające. 


Schlesische Ztg podaje list z Warszawy, z bardzo 
trafnym poglądem, na usposobienie i położenie 
kraju. Mówiąc o spiskach nihilistycznych, które 
mają wyłącznie charakter rosyjski-- korespondent 
dodaje: „publiczna opinia polskich kół, jest sta- 
nowczo przeciw związkom z rosyjskim nihilizmem. 
Uważają ten ruch jako antinarodowy, jako od- 
stępstwo od patryotycznych celów, które nie nie 
mają wspólnego z rosyjskim nihilizmem. Wsze- 
lako rząd nic nie robi, aby skorzystać z tego do- 
brego usposobienia społeczności polskiej. Gdy mie- 
szkańcy Królestwa wobec ogólnego położenia po- 
lityeznego chłodno się zapatrują na ewentualność 
wojny Rosyi z Austryą, z powodu niejakich ko- 
rzyści ekonomicznych płynących z połączenia 
z Rosyą — niższe organa rządu czynią wszystko, 
aby to usposobienie odwrócić w wręcz przeciwnym 
kierunku. Żądza prześladowania wszystkiego, co 
polskie i katolickk i stan bezprawia wzmagający 
się ustawicznie, są tego dowodem. Skargi na wzma- 
gające się kradzieże i rozboje, od których poli- 
cya broni jedynie Rosyan, dozwalając spokojnie 
napadać Polaków i Niemców, dochodzić muszą do 
uszów jenerał-gubernatora. Wszelako i on nie tu 
nie może, dopokąd partya zaciętych rusyfikatorów 
stoi w Petersburgu u steru.* 
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NADESŁANE. 

gustowne, trwałe, tanie w obfi- 

eble tym wyborze mają J. G. & 

L. Frankl, stolarze i tapice- 

rowie w Wiedniu II. Ob. Do- 

naustrasse 108, neben dem Schöllerhof Tllustrow. 
album meblowe z cennikiem darmo, ` 


= 


Gospodarstwo handel i przemysł. i 


Wiadomości 


z biura Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu ` 

dnia 29 i 30go października. 

Dowóz zboża na wczorajszy targ na komorę 
Baran, jakoteż na Michałowice, był bardzo mały. 
Ceny lubo nie uległy spadkowi, przecież zaledwo 
zdołały się utrzymać z ostatniego targu. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 49-— 

do 53.— złp.; żyto na 227 funtów od 39-— do 
41 — złp. jęczmień na 202 f. od 29 do 32—; 
zp AA ai od —— do —. złp.; 
jagły na funtów od —— do *—— złp.: pr 
od 30.— do 32.— złp. RA 
„ Pomimo niewielkiego dowozu zboża na dzi- 
Biejszy targ na Kleparz, panowała przecież tak 
martwa tendencya, iż ceny z trydnością tylko u- 
trzymały się. Wogóle ruch i obrót były małe, 
tem więcej, że z pruskich kupców nie było ża- 
dnego na targu, a obrót i zakupno odbywało się 
głównie na miejscowe potrzeby. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 9:— do 10:20 złr.; czerwoną od 9'25. do 10:50 
złr.; białą od 9:10 do 10-40 złr.; żyto piękne od 
8:25 do 860 złr.; poślednie od 8:— do 8:25 złr.; 
jęczmień piękny od 8:10 do 8:25 złr.; pośledni 
od 7-50 do 7/80 złr.; owies od 7:75 do 8'15 złe 
*roch od 8:50 do 9:75 złr.; fasolę ed 9:50 do 11:50 
złr.; całarkę od 7:50 do 8*— złr.; proso od 6'75 
do %*— zir.” wykę od —— do — złr.; jagły od 
11:— do 12— złr.; kukurudzę od 8-— do 8-25 
złr; rzepak od —— do —— złr.; koniczynę 


= 


Ostatnie wiadomości. 


Czytamy w Dzienniku Polskim: 

„Otrzymaliśmy od p. Erazma Wolańskiego 
pismo następujące: 

„Dziennik Polski przedstawił w Nrze 242 z d. 
23 b. m. wniesione przezemnie zażalenie do Koła 
polskiego na centralny komitet wyborczy dla wscho- 
dniej części kraju w sposób, nie oparty na rze- 
czywistości. RIE 

Upraszam o zamieszczenie następującego spro- 
stowania: Zażalenia na centralny komitet wybor- 
czy nie wniosłem przy końcu sdi sejmowej, lecz 
przesłałem je dnia 29 b. m. na ręce prezesa Koła 
polskiego. Dalej pisze Dziennik Polski: 

„W okręgu tym kandydował p. Erazm Wo- 
lański na własną rękę, podczas gdy komitet lo- 
kalny postawił księcia Romana Czartoryskiego... 
Komitet centralny nie mógł inaczej postąpić, jak 
zatwierdzić kandydaturę ks. Romana Czartoryskie- 
go w myśl § 10 i llgo regulaminu wyborczego. 
Jak wiadomo, w dzień wyboru komitet lokalny 
cofnął kandydaturę księcia Czartoryskiego i po- 
stawił pana Erazma Wolańskiego.* 

Twierdzenie to jest mylne. Odczytane bowiem 
w Kole polskiem pismo centralnego komitetu z d. 
10go marca b. r., do mnie wystósowane, wyka- 
zało, że do tego dnia komitet lokalny żadnego 
nie postawił kandydata, i że komitet centralny 
w dniach 4 i 6go marca b. r. zgłoszenie mojej 
kandydatury przyjął do wiadomości, co i pismo 
centralnego komitetu z dnia 26go kwietnia b. r. 
do komitetu lokalnego stwierdza. Oświadczam da- 
lej, że po rozwiązaniu się komitetu lokalnego na 
dniu 6go kwietnia b. r. ani nowy komitet się nie 
zawiązał. , ami dawny nie funkeyonował. — Ko- 
mitet miejseowy. nie mógł mię, ani jakąkolwiek 
inną kandydaturę cofać, ani inną stawiać, bo nie 
istniał, p 

Przebieg tej sprawy w Kole polskiem wyjaśni 
pismo przysłane mi przez prezesa Koła polskiego, 


które opiewa: 
Protokół 


spisany na dniu 29 października 1883 na posie- 
dzeniu Koła polskiego. 
Przewodniczący JW. Pan Majer. 
Obecnych około 50 posłów. 

Posiedzenie rozpoczęło się od czytania pisma 
p. Erazma Wolańskiego. 

Następnie zgromadzenie zezwala na odczytanie 
przez posła księcia Jerzego Czartoryskiego pisma 
centralnego komitetu wyborczego, ułożonego w od- 
powiedzi na powyższe pismo p. Wolańskiego. 

Po przeprowadzonej e Koło polskie po- 
selskie powzięło na wniosek Ekseelencyi p. Gro- 
cholskiego następującej treści uchwałę: Koło pol- 
skie zbadawszy cały przebieg sprawy, orzeka, że | << 
p. Erazmowi Wolańskiemu nie można robić ża- « 
dnego zarzutu co do jego postępowania przy wy- Telegramy własne „Czasu. 
borach z okręgu gmin wiejskich Husiatyn-Kopy- 
czyńoe, a jednocześnie żądanie p. Erazma Wo- 
lańskiego, „by nadal komitet centralny wyborczy 
nie dopuszczał się podobnych nadużyć na nieko- 
rzyść interesów narodowych,“ nie ma żadnej pod- 
stawy, ponieważ komitet centralny postąpił sobie 
właśnie w przestrzeganiu interesów narodowych 
zupełnie. prawidłowo. 

Po powzięciu powyższej uchwały książę Adam 
Sapieha oświadczył, że ze składu komitetu cen- 
tralnego wyborczego występuje. 


Piszą nam z Warszawy (wtorek, godz. 3): 

W tej chwili wracam z miejsca katastrofy, nie 
rozległej, ale strasznej, a zwłaszcza charaktery- 
stycznej. Zdarzyła się ona w cerkwi, złupionej na 
Unitach, przy ulicy Miodowej. Wewnątrz na ru- 
sztowaniu stali, pracując, malarze/nad odnowie- 
niem; naraz rusztowanie runęło z okropńym hu: 
kiem i przywaliło pięciu spadających ludzi. Huk 
był taki, że myślałem, przechodząc, iż ziemia się 
zawala. 

Z tych pięciu, jeden zabity na śmierć; innym 
niewiele się należy; w moich oczach trzech poła- 
manych i pokaleczonych straszliwie odwieziono do 
szpitala; wywiezienia dwóch pozostałych nie do- 
czekałem się. Cerkiew obstawiona policyą, której 
cały generalitet uwija się na ulicy, wśród tłumu 
rozpędzanego i znów wzrastającego. Można sobie 
wyobrazić, jakie po mieście krążą prognostyki i 
konsyderacye. Słyszałem jedną : 

Kiedy katolicy, to nie powinni robić w kradzio- 
nym domu; nićchby se wzieni żydów, — mó- 
wił zeicha jakiś prostak. 

Pytałem robotników ocalałych — mówili, że nie- 
wiadomo, zkąd się wzięło, chyba ktoś poderżnął 
belki, bo rusztowanie było mocno postawione. — 
W pierwszej chwili trudno dowiedzieć się więcej 
szczegółów. 


do —— złr. 
Artykuty w dsiale „Wadesłane* mie pocho» 
dzą od Redakcyi. 


Do Polit. Cvrr. donoszą z Petersburga, że głó- 
wną przyczyną odroczenia podróży Giersa do 
Montreux, jest przybycie ministra bułgarskiego 
Bałabanowa i rokowania, jakie wywiążą się przy 
tej sposobności. Skoro tylko rokowanią te zakoń- 
czą się, uda się p. Giers na 6 tygodni do Mont- 
reux, a w urzędowaniu zastępować go będzie p. 
Vlangaly. 

Dziennikowi temu donoszą również z Peters- 
burga, że Bałabanow zaraz po przybyciu do sto- 
licy państwa rosyjskiego konferował z Giersem. 
Głównym celem podróży Bałabanowa jest wymia- 
na dokumentów ratyfikacyjnych w sprawie kon- 
wencyi względem rosyjskich kosztów okupacyj- 
nych. Nadto wręczy on carowi własnoręczne pi- 
smo ks. Aleksandra i objaśni cara w sprawie o» 
statnich wypadków w Zofii. P. Bałabanow kon- 
ferować będzie także z gabinetem rosyjskim w kwe- 
styi armii bułgarskiej, a wreszcie starać się bę- 


NADESŁANE. (2603) 
' Zadziwiajacy skutek. 

` W dopełnieniu niedawno na tem miejscu za- 
mieszczonego artykułu pod tytułem „O gośćcu 
i reumatyzmie,* w końcu którego zwrócono uwa. 


Die De Liebaut'sche Regeneration — może nie 
będzie od rzeczy zamieścić następnie list pewne- 
go pana, który użył metody Liebauta i zupełnie 
wyleczył się ze swych cierpień. 

‘Pan A. Wollner II. Bezirk Schreigassć 19 w 


Dr Liebautowi następnie : 

` „Ośmielam się przytoczyć Panu moją chorobę, 
niemniej także przyczyny powstania wedle wy- 
powiedzeń panów lekarzy, którzy mnie opatry- 
wali. W roku 1862 uczułem w goleniu i łyd- 
kach prawej nogi okropne swędzenie, później 
zaś nastąpił straszny ból. Lekarz zapisał mi ką- 
piele siarczane od 26 do 32 stopni. Kąpiele te 
ukoiły pozornie ból, dlatego używałem ich przez 
cały rok. W lecie używałem kąpieli w Ciepli- 
each, Mehadii, Budzinie, lecz zawsze bez wła- 
ściwego skutku. Potem objawiły się przeraźliwe 
szarpania w członkach, tak, że nie mogłem ani 
siedzieć, ani leżeć, ani spać, nie mogłem też 
znieść zimna ani gorąca. W ten sposób trwało 
to z odmianami aż do 3 lat. Radziłem się inne- 
go lekarza, którego środki przemijająco bole 
usunęły, lecz przed 14-nastu dniami znowu po- 


dzie o zawarcie traktatu handlowego z Rosyą. 


Berlin 31 października. Wyraźnie inspiro- 
wany artykuł Kreuz Ztg, daje Rosyi do zrozu- 
mienia, że zniżanie się kursu rubli jest skutkiem 
wyuzdanej prasy, którą identyfikują z rządem dla; 
tego, że będąc autokratycznym, zdaje się jej wy- 
bryki pochwalać. Przez ograniczenie wynurzeń 
dziennikarskich w sprawach zewnętrznych, mógłby 
rząd okazać najlepiej pokojowe swe usposobienie. 

Berlin 31 października. W Oldenburgu przy- 


W Pańskiej broszurze: „Die Regeneration“ 
czytałem o mojej chorobie i proszę Pana uprzej- 
mie o poradę.* 
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Wiedeń 30 paździer. 


wrócono spokojność, Cesarz wynurzył nad zaj- 
ściami w tem mieśeiy swe ubolewanie. Słychać, że 
uda się tam książę Albrecht, 

Petersburg 31 października. W minister- 
stwie sprawiedliwości wykryto dużo nadużyć, szeze- 
gólnie pod względem kupowania posad. Czy wy- 
toczonem zostanie śledztwo, jest dotąd niepewnem. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 31 października. Komisya finansowa 
delegacyi węgierskiej, przyjęła bez zmiany budże- 
ty ministerstwa skarbu i najwyższej Izby obra- 
chunkowej. Komisya wojskowa delegaeyi węgier- 
skiej obradowała nad nadzwyczajnym budżetem 
wojskowym i przyjęła tytuły o uzupełnieniu ma- 
teryału sanitarnego i uzbrojenia bez zmiany po- 
dług przedłożenia rządu, skoro minister wojny 
oświadczył, że budowy w Pola pestępują energi- 
cznie, i że prawdopodobnie niebawem zostaną za- 
kończone. Tylko przy pozycyi, tyczącej się uzbro- 
jenia rezerwy i przygotowania stalowo - bronzo- 
wych dział oblężniczych wywiązała się dłuższa dys- 
kusya, w której minister wojny na różne pytania, 
a mianowicie, ile będzie kosztował park, który 
ma być zbudowany, jak rząd zamierza postąpić 
sobie pod tym względem, objaśnia szczegółowo 
sprawę budowy parku dla rezerwy i ulokowania 
w nim dział. Minister powołuje się na parki dla 
rezerwy w innych państwach, które uposażone są 
o wiele lepiej. Obecnie zażądana suma jest 
wprawdzie dopiero początkiem, ale ma o tyle 
wpływ na przyszłość, iż będzie można co rok 
oznaczyć stosownie do istniejących stosunków, o 
ile park ma być uzupełniony. Po przemówieniu 
sprawozdawcy, który oświadczył, że po wyczer- 
pujących oświadczeniach ministra wojny uznaje 
potrzebę uchwalenia zażądanej sumy, i skoro mi- 
nister mimo żądań, aby powyższą pozycyę usu- 
nął, zaznaczył ponownie jej niezbędną potrzebę, 
uchwalono stósownie do wniosku sprawozdawcy 
udzielić zażądanej sumy 250.000 złr., za czem prze- 
mawiało kilku mówców. ; 

Wiedeń 31 października. Komisya wojskowa 
delegacyi węgierskiej uchwaliła nadzwyczajny bu- 
dżet wojskowy do tytułu XIII podług przedłoże- 
nia rządowego, a tylko na zakupno placu ówi- 
czeń w Salcburgu uchwaliła zamiast 60,000 u- 
dzielić sumę 44,000 złr. O godzinie pierwszej w po- 
łudnie nastąpiła krótka przerwa w obradach. 
Komisya marynarki uchwaliła wszystkie pozycye 
budżetu marynarki. 

Wiedeń 30 października. Profesor Lorenz 
miał dziś w swej wielkiej i szczelnie zapełnionej 
sali wykładowej przemowę do studentów, w któ- 
rej oświadczył, że zajścia wczorajsze w sali wy- 
kładowej Maassena są zniewagą dla wszystkich 
wydziałów uniwersytetu. Zajścia te skłoniły Maas- 
sena do odroczenia wykładów, aż do przywró- 
cenia porządku. Lorenz oświadczył, iż czuje się 
także zajściami temi obrażonym, gdyż zniewaga wy- 
rządzona koledze dotyka i jego samego; że żału- 
je, iż w zeszłym roku wystąpił przeciw Maasse- 
nowi, i że czuje się winnym z powodu, iż uczy- 
nił to, ponieważ zgadazł się i wówczas z Maasse- 
nem co do rzeczy, a nie zgadzał się jedynie pod 
względem formalnym. 

Prof. Maassen należy do największych ozdób 
naukowych Uniwersytetu wiedeńskiego, a on sam 
nie wart rozwiązać mu rzemyka u obówia. Jeśli 
tak dalej pójdzie, nie będzie się mówea wahał 
zażądać dymisyi, gdyż uważałby za niegodne 
siebie nauczać na takim Uniwersytecie, na któ- 
rym wolność nauczania jest krępowaną. 

Prof. Maassen rozpoczął dziś wykłady, dzięki 
interwencyi dziekana. 


Budapeszt 51 października. Na konferencji 
kroackich mężów zaufania, odbytej pod przewo- 
dnictwem Tiszy, uznali zgromadzeni jednogłośnie 
potrzebę jaknajprędszej nominacyi bana, zwoła- 
nia Sejmu, aby umożebnić powrót normalnych 
stosunków i zabezpieczyć te stosunki na przy- 
szłość przez wzajemną życzliwość i stósowanie się 
do ustawy. 

Budapeszt 31 października. Wczoraj wie- 


.|ezór spalił się tu cyrk do szczętu. Pożar zlokali- 


zowano; nikt z ludzi nie stracił życia; ocalono 
także i konie. Ogień wybuchnął nagle, a płomie- 
nie ogarnęły w przeciągu kwadransa cały gmach. 
Cyrk stał w środku pustego placu, używanego 
na skład drzewa. 

Frankfurt 31 października. Stwierdzono, 
że eksplozya w gmachu policyjnym spowodowaną 
została dynamitem i nitrogliceryną. W gruzach 
znaleziono kule wielkości orzecha laskowego, na- 
pełnione materyą eksplodującą. Wytoczono już 
śledztwo i aresztowano kilka osób. Policya wy- 
znaczyła 1,000 marek nagrody za wykrycie 
sprawcy. 

Paryż 31go października. W Izbie zarzuca 
Granet gabinetowi, że nie wyjawił całej prawdy 
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w kwestyi Tonkinu i że zawikłał kraj w niebez= 
pieczną politykę awanturniczą. Minister spraw za- E 
granicznych broni polityki gabinetu, zbija poró- 
wnywanie wyprawy do Tonkinu z wojną w Me- 
ksyku i oświadczył, że trudności nie są wielkie. 
Blokowanie wybrzeża anamijskiego nie wywołało : 
protestu, tylko Chiny domagały się uznania swe- 
go zwierzchnictwa nad Anamem. Opozycya w par- 
lamencie czepia się tylko pozorów, aby wystąpić 
przeciw rządowi. Zdobycie fortu Hue jest ważne, 
a stało się konieczne wobee postępowania Ana- 
mitów. Wojsko francuskie zajęło już trzy czwarte 
Delty; część armii wysłano już dla zajęcia dwóch 
ważnych punktów, które dotąd są w rękach nie- 
przyjaciół, Rząd ogłosił wszystkie dokumenta, mo- 
gące posłużyć do wyjaśnienia sytuacyi, a pominą 
tylko akta, mające | historyczną wartość. Ocięża- 
łość dyplomacyi chińskiej da się wytłómaczyć na- 
dzieją, pokładaną w parlamencie franeuskim, który 
mógłby zmodyfikować politykę Francji. Chiny 
starały się zawsze zyskać na czasie. Francya 
chciała porozumieć się z Chinami, ale nie mogła 
przyjąć kapitulacyj upokarzających. Rząd chiński 
nie uznał nigdy traktatu pana Bourće. Chiny chcą 
usunąć Francyę z Tonkinu w imię swych praw 
zwierzchniczych, których nie mogą udowodnić. 
Francya musi dalej kończyć rozpoczęte już dzieło. 
Rokowania zostały zerwane; ale niech wypadki 
przemówią za nas, może nadejdzie chwila, że 
Chiny będą szczęśliwe, jeśli zgodzimy się na za- 
proponowanie im układów. Francya nie zgrze- 
szyła nigdy nieumiarkowaniem, a w Tonkinie re- 
prezentuje interesa wszystkich mocarstw europej- 
skie. Izba nie powinna zresztą ograniczać się na 
pokładaniu zaufania swego w rządzie, ale powin- 
na kwestyę tę przedyskutować i zdanie swe jasno 
wyrazić (żywe oklaski). 

Jeden z radykalistów zarzuca rządowi brak od- 
wagi; poczem dyskusję odroczono do jutra. a 

Rzym 31 października. Izby zbiorą się dnia č | 
22 listopada. 5 

Londyn 31 października. Wezoraj wieczór 
nastąpiła w dwóch miejscach podziemnej kolei 
miejskiej eksplozya, która wywołała wielki po- o 
płoch. Ruch pociągów przerwany. Trzydzieści 
ośm osób zostało rannych. Przyczyna eksplozyi 
niewiadoma. > 

Londyn 31 października. Hartington wyraził 
wczoraj w Buxton nadzieję, że Gladstone będzie 
mógł na bankiecie w Guildhall zapewnić, że po- 
kój europejski jest zabezpieczony. Nieporozumie- 
nia międz Francyą a Anglią zostały dostatecznie 
zażegnane, W sprawie egipskiej dotrzymała An- 
glia słowa. 

Londyn 31 października. Biuro Reutera do- 
nosi z Bombay: Miasto Muscat oblega od 4 dni 
brat Imana. Kanonierka angielska  „Philomel * 
bombarduje obóz jego. Przebywający w mieście 
podróżni schronili się na pokład tej kanonierki. 

Petersburg 31 października. Journal de St. 
Petersbourg upatruje w ostatnich zajściach buł- 
garskich tylko lokalne znaczenie i utrzymuje, ż6 
zajścia te interesują gabinety tylko o tyle, że mo- 
głyby zakłócić pokój na półwyspie bałkańskim. 
Między gabinetami istnieje pod tym względem zu- 
pełne porozumienie. Prawdopodobnie rozwiązanie 
będzie zadawalniające. Trudności nie przekroczą 
granie wśród których powstały, ani też nie wpły- 
ną niekorzystnie na stosunki między rządami. 
Mlarmujące komentarze do tych zajść odnieść na~ 
leży do spekulacyj giełdowych. 


RUE AC 


IKursa. —Wiedeń 31 października 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 78:65. — 5°% Renta 
papier. nieopodat. 93:20. — Renta srebr. 79:15. 
Renta złota 93:20. — 6°% Renta złota węgierska 
119:60. — 4%, Renta złota węgierska 87:05. — 
Losy z r. 1860 181:70. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 839. — Akcye kredyto. 282—. — Londyn 
120:05. — Napoleony 9:55—. — Lombardy 142:75. 
Losy roku 1864 168:—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 284:—. — Akcye kolei Liwowsko - Czer- 
niowieck. 166:75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
147:25. — Obligacye indemn. galicyjs. 98:80. — 
Losy prem. węgiersk. 113:—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 145:—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 187—. — 6*/, Listy zast. hipot. 102:—. — 
6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1: A. 102:—.— Akcye kolei Siedmiogro. 162:25,— 
Marki 58.95 — Ruble 116:50. — Dukaty 5:71. — 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank ——. 

Usposobienie giełdy: słabe. 
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Z powodu święta uroczystego następny 
Numer „Czasu“ wyjdzie w piątek dnia 2. 
b. m. wieczór. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Anłoni Kłobukowski. 


Nowa ustawa przemysł. za30 c. 
Właśnie wyszedł moim nakładem tom VI. 
Biblioteki prawniczej zawierający: Wo= 
wą ustawę przemysłową z d. 15 
marca 1883 r. oraz dodatek o inspek- 
toraeh przemysł. Nadsyłający do wy- 
dawcy za przekazem poczt. 35 e., otrzy- 
ma powyższe dziełko franco. Čechom 
i odsprzedającym, zapisującym więcej e- 
.gzemplarzy, odstępuję stosowny rabat. 
(2594-1-3) J. M. Himmelblau, 
księgarnia wydawnicza w Krakowie. 


= Mr. Filipkiewicz 
= 7 ordynuje od godz. 3—4 popołudniu 
A przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 8 

= ma pierwszem piętrze. (2597-1-2) 


Osob a w średnim wieku, u- 

zdolniona w krawiec- 
czyżnie, poszukuje miejca jako 
panna służąca. Bliższa wiadomość 
w Krakowie przy ulicy Basztowej 
p pod Nr. 19. (2596-1-3) 


 MAJATEK 


w Galicyi, składający się z 2-folwarków, 
z lasami, razem lub osobno korzystnie do 
| sprzedania. 
r; Wies tuż przy kolei do nabycia. 
$ Kamienica z ogródkiem, w pięknem 
położeniu, masiw, oraz plac pod budowę 
do sprzedania. (2595-1-4) 
Rządcy, ekonomi, leśniczowie do umiesz- 
czenia, — posyła paszpąrta do wizy it. d. 
BIURO KOMISOWO -INFORM. 
WE. Jaworskiego w Krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 21. 


F. Bruno Hahn 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 2. 
Magazyn robót haftowanych 


zastosowanych do różnego użytku, oraz 
białe hafty. Przybory do haftu w najob- 
szerniejszem tego słowa znaczeniu i do 
nauki na kursach robót ręcznych w szko- 
łach. Skład wszelkiego rodzaju bawełny, 
wełny, włóczki, zabawek dla dzieci, cerat 
na meble i podłogi, sznurówek, skór pa- 
tyczkowych. Towary galanteryjne rzeżbio- 
ne na drzewie, z alabastru i ze skóry. 
Harmonie ręczne i koncertowe. Towary 
drobiazgowe i guziki do ubrań. Skład ko- 
miswoy materyj na aparata kościelne. Ga- 
lony i frandzle szychowe. Parfumerye 
i przybory toaletowe. Kréski najnowsze 
(Ruches pospoil). Koronki i wiele innych 
towarów. (2550-1-12) 


 BARARSE=GEBRORRRH 


4 PRAKTYKANT 


zamiejscowy, w wieku około 
14 lat, z dobremi szkolnemi 
świadectwami i moralnie wy- 
chowany, znajdzie zaraz po- 
mieszczenie w handlu (2560-1-2) 


O OŁOGORORAŁOGOLO 


9 si kl LĄ 
. Bukiet leśny. 
Jedynie skuteczny a zara- 
zem przyjemny środek 
do odświeżania po- 
|| „melee wietrza w pokojach 
__ (także piękne odświeżające pachnidło do chustek 
-od nosa) odznaczony został szczególną pochwałą 
“2 powodu miłego zapachu przez Jego Cesarską 
Mość Cesarza na wystawie farmaceutycznej. 
Cena wielkiej flaszki 1 złr., małej 60 c., roz: 
pylacz po 50, 60 i 70 cnt. (2546 1-3) 
G. Wettendorfer, Wieden-Hiernals, 
Veronikagasse Nr. 32. 
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Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli, 
Płuc, Suchoty, Piucie Krwią 


i LECZONE Z WIELKIM STUTKIEM PRZEZ 


i CLOBULES D°: KORAB 


Wyprobowano w Szpitalach Paryzkich 
Z HELENINY 
Przedstawionej w Akademii Nauk 


D' DE KORAB, 46, rue de Labarde, PARIS 
W KRAKOWIE: — 
W Aptękach FP. Trauczynskiefo, Retyka i Wigniewkiego 
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(2616 1-) 


BOL ZEBOW 


wszelki, choćby najsilniejszy, usuwa nazawsze 
zaraz słynny s LETON‘, gdy żaden inny 
środek niepomoże. Flakon 70 i 40 ct. u p. E. 
Stockmara. apt. w KRAKOWIE. (1690-12-16) 


Kawę 


wprost dowożoną, rozsyłam za zaliczką 
pocztą w 5cio-kilowych woreczkach, opła- 
tnie, ocloną, z zaręczeniem dobrego sma- 
ku i najszlachetniejszych gatunków, nie- 
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farbowaną: (2352-11-) 
Santos piękną . złr. 5'90 
Manha o SE E a e i a „6:20 
Jawa żółta», iina „ 730 
Jawa złotą bardzo piękną „ 860 
Kuba b n T60 
Ceylon plan. „  » „ 8:80 


©) » » » 9:20 
Mokka praw. arab. >, ; 9:45 


$. Ascoli w Tryeście. 


i młodzieży. 120, 256 str., 45 ct. 

się znajdują dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, history- 
czne itd., 120, 182 str. opr. 45 ct. 
mieślmików. 160, 48 str. opr., 20 ct. 


młodzieży z dodatkiem listów prozą, 120, 
88 str., 30 ct. 


powinszowań, 80, 48 sir., 20 ct. 


nięjsze proroctwa o przyszłości, o Polsce, 
Czechach, Rosyi itd., 2 części, 80, 55 1 60 str., 
razem 30 et. 


dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą. 


z herbem „OSTOJA“ jest do naby- 
cia przy ulicy Karmelickiej pod 
Nr. 9, na dole. Oglądać można po- 
między godz 2gą a 4tą popołudniu. 


najtańsze źródło 


poleca następne wyborne, czyste, silne, wonie- 


CUBA, najlepszą gruboziarnistą . 
ZŁOTA JAWĘ 
MENADO 


s s . [PERŁOWA CEYLON naj:ep ciemuoziel. „ 1:96 

Stanisława Feintucha & |. „vr ogoSTARA s miekn. > r 

ARGWYRYPYRYGSYYĘĄ PERŁÓWĄ MANILLA. sodijasnaj 2 «5 | 
wima JAWA MALANG. . . „ zieloną.  , 
Apiekarza Ghillanego RANIA dóbią:: PRE e z 


TAMATOA Ot ioi 


opłatą pocztową i opakowaniem.: Roz-| 
syłka w paczkach 43/, kilo netto pocztą za za- 
liczką do wszystkich miejscowości w Austryi- 
Węgrzech. 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Tanie wydania 
J. Chociszewskiego. 


Skarbczyk poezyi polskiej dla ludu 


Wybór pieśni narodowych, w którym 


Trzydzieści pieśni i piosnek dla rze- 


BMnkiet powinszówań dla dzieci i 


r 


Nowa Sybilla zawierająca najważ- 


f [2472-26-] 
Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty, żądane 


gE- Wo nabycia w Administracyi 
ssCzasuś w Krakowie. "E 


Biuro (antique) 


(2582-3-3) 


Odznaczone na wszystkich wystaw. powsz. 


Aug. Tschinkel Söhne 


ces. Król. 


fabryki: w Schónfeld, 
Lobositz, Lublanie, 


Wiednia _ Do każdego zegarka wydajemy świadectwo gwarancyi na 30 lat. 
polecają > proszek Cenniki żądającym przesyłamy opłatnie. (2299-4-10) 
n Or, 
wyroby : czokoladowy A [E0 IODE CECD O EIIE OKEI OERI 
kompoty, a - 
OWOCE 2 
TACA ZNIZENIE CEN. 
czokoladę, © 


(2524-3-) kakao bez tłuszczu, 


Skład w Wiedniu, Kiirntnerstrasse 43; 
Pradze, Herreng.; Budapeszcie, Kroneng.; 
Linzu, Landstrasse; Tryeście, Via valdirivo 
14; Berlinie, Friedrstr.; Eger, Am Platz. Do 
nabycia we wszyst. więk. handl, korzen. i łak. 


N. Salvari w Tryeście, 


sprowadzania 


wprost dowożonej surowej 


KAWY, 


jące gatunki. 
złr. 1° 
| najlepszą złoto żółtą  „ 


n 


Ceny za jeden kilo netto, z ocieniem, 


- (2509-4-12) 


ZATWARDZENIU 
Pigulek roślińnych GAOTATNA. 


rznięcia ani PAR 


rów sprawiający przeczyszczenie. . Metoda. 
użycia w. po 


Denis 147. (1687 A 

Dostać możną w Krakowie w aptekach p. 
Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniowskie: 
go, — wo Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 

aliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza, — w Brodach w ące p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego. 


Materye na suknie 


tylko z trwałej dobrej wełny owczej 
d!a mężczyzny średniego wzrostu 8 m. 10 cm. 
na jeden ubiór za 
zdr. 4 96 z dobrej wełny owczej; za 
„  S.— z lepszej , 5 A 
„ AQ©*— z pięknej , ś 5 
» 12-40 z najlepszej „ ? 

Pledy podróżne po złr. 4, 5 8 do złr. 12, 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, sur- 
duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, tyftyki, pa- 
kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien, 
doskin, kamgarny, sukna bilardowe, poleca 


J. Stikarofsky 


skrad fabryczny w Bernie (Brinn), 
założony w 1866 r. 

Próbki opłatnie. Zbiór wzorów dla krawców 
ma koszt. Wysyłki za zaliczką nad 10 
ztr. opłatnie. Ponieważ wielu Szan. kupują- 
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia materye 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto w nieod- 
powiednim razie takie zamówienia przyjmuję na 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i doskinu 
nie wysyłam, gdyż kupno ich zależy od zaufania. 
Ponieważ przy moim interesie codziennie setki 
listów otrzymuję, upraszam zatem o podanie do- 
kładnego adresu, — należy unikać powoływania 
się na dawne korespondencye, gdyż odszukanie 
tychże połączone jest z wielkiemi trudnościami, 
Korespondencye w języku niemieckim, wegier- 
skim, czeskim, polskim, francuskim i włoski. 
(1887-22 24) 


? 
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| OZAB a Ozwartku 1 Listopada 1888. 
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Wegiel Sierszecki 


sprowadzać można bezpośrednio w dużych lub małych wagonach. 
Zamówienia przyjmuje i załatwia 


bDyrekcya 
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ELW 


KONSTRUK 


fotografię) herby 


Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, 
a mianowicie: albumów, tek, pugilaresów, portmonet, 
portcigar i tysiącznych innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa 
i porcelany, sprzedają się takowe do 


w magazynie F. SZUKIEWICZA w Krakowie, 


Tenże magazyn poleca zawsze majnowsze papiery listo= 
we, farby olejne Schoenfelda i chinskie srebro| 
J. L. ierrmanna. 


ać Duszność, 
ASTHMEREE 
katary, za 

dawnione i wszelkie cierpienią kana- 


łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEVASSEURA. A 


W Pary: 


Lwów, 


ZE TI INE N 


, Na pamiątkę rocznicy króla Jana III. zniżyliśmy cenę zegarków i bę- 
dziemy je sprzedawali po cenie zniżonej tylko do końca b. r. 

Prócz zniżonej ceny dodatkowo bezpłatnie wykonywać będziemy 

artystycznie gravé ciselé wszelkie portrety (w tym celu należy nadesłać 


rr Skład w Mirakowie utrzymuje W. Redyk apt., we Lwowie S. Rucker, w Czer- ` 
„niowcachb J. Golichowski. Główny ajent: Al. Gischner dyplomowany aptekarz w Wiedniu, 
II, Kaiser Josefstrasse, Nr. 14. | 


GALIC. AKCYJNY 


BANK HIPOTECZNY * 


wydaje we Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


o 


płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


f 
ć 
; 
Ś 


i (2552-2-3) 
kopalni w Sierszy, stacya Trzebinia. 


i NGN 4 MJ E.s 
GTEUR DE MONTRES ASTRO 
RUE LEVRIER 15. GENEVE 


gust 


OMIQUEĘ 


ZANE EP - 
teas ron aa ens E 5 A 


= WIRES ==" 
SIMPLES ET GOMPLIQUEES EN TOUS GENRES 


. GOSTKOWSKI i SPÓŁKA 3 


TOR ZEGARKÓW WYSOKIEJ PRECYZYI 


w Genewie, 
ulica Levrier Nr. I3 w Szwajcaryi. 


lub monogramy według żądania. 


BEE RRDORKEADRA A aia GE GEEKGDAA E aa aa a EA a a iak a a i 


d. 1 stycznia 1884 r. z opuszczeniem 
© 

lo 
Rynek przy lini A—B. 


(2559-1-20) 


(2622-1-12) 


a Wszel- 
NEVRALGIESyyezy 
nerwowe. każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek shiiewraigidnych 
Dra ORONIER. 


żu, Skład główny w Aptece Pana Levasseur, rue de la Monnaie, 23. 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach. 


(1688-59 -) 


(es. król, uprzyw. 


_Asygnaty 
kasowe 


dnia 27 września 1883 r. (2285-10-) 


Myrekcya, 


(Przedruk nie będzie płacony). 


ACRE CZCI ARL ARA 


» 


esz, Niemka 


Skład f 


den rok. 


KO 
szniewskiego. 


) 


(2580 3-3) 


Śliwki i powidła 


świeże (2450-6-12) 
prawdziwe tureckie 
nadeszły do handlu p. f. 


H. Kretschmer 


w Krakowie, róg Rynku i ul. Szewskiej. 


skład sukien mezkich 
Adelf W'elisch 


znajduje się obecnie tylko 
w WIEDNIU, 
Wieden, Hauptstrasse Il. 
„zum römischen Kaiser“ 


Paltoty zimowe . po 18 złr. 
Futra podróżne . „ 36 ,, 
Futra miastowe . „ 45 ,, 
Próbki ną żądanie darmo i opłat. 
Stałe cemy. (2392-8-12 


dostarcza najtaniej i najlepiej 


pługów stalowych różnych systemów, ma- 
chin drylowych i siewników szerokorzut= 
nych, młocarń kieratowych i ręcznych, 
garniturów do parowej młocarki o sile 
3 koni, młynków i cylindrów do czysz- 
czenia zboża, krajaczów do karmy, siecz- 

karń i szrutowników z poręczeniem na je-|' 
(1787-8-12)] 


Cenniki z rycinami na żądanie. 


wybornych 
holenderskich 
likierów. 
Skład fabryczny: 


WIEN, 
I. Kohiłmarkt 4. 


Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i Gi: 
nych firm. (2317-5 12) 


PRAWDZEW 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 
Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadło w zołzach, liszajach, 
wyrzułach skórnych i zepsuciu 


krwi. 


Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA- 
w aptekach pp. Trauczyńskiego i Wi- 
(2309-30-) 


ze Szlązka pruskiego, znają- 
ca się na muzyce, jest zaraz 
do umieszczenia przez Biuro B. Gabryel- 
skiej w Krakowie, plac Szczepański L. 9. 


Gruszki 100 szt. z najcel. gatunków 38 zł, | 


abryczny machin| 
gospodarczo-rolniczych 


J. Bulsiewicza w Bochni 


NOEKAAGAGEKRGGEEROKIOGEKGGG 


NOWYCH ARKUSZY KUPONOWYCH > 
Galic. Obligacyj I[ndemnizacyjnych 


dostarcza pod najumiarkowańszemi warunkami 


| DOM BANKOWY | 
Alberta Miendelsburgaś| 

w Krakowie przy Rynku głównym pod L. 15. % 
RREI EAEE KEK EE WIGGEEWIGGCĄ 

PENSEE WAREZ PAM CODY A ARROW PIEŚNIĄ 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


zanian lepszego wychowania, 
Młodzieniec nt 18 nezący, ku 
ukończył 5 klas wydziałowych, życzyłby — 
się dostać do praktyki przy gospodarstwie 
nawet bezpłatnie. — Oferty pod lit. K. 4:3 
poste restante Szczawnica. (2588-2-3) | 


Med., Chir., Akusz. i Okul 
Dr. J. Danielski 


przeniósł mieszkanie na Plac Do- 
minikański Nr. 5 i ordynuje od |. 
godz. 2 do 4. (Ubogim bezpłatnie), 

- (2446-5-5); „NI 


- DRZEWA OWOCOWE 


wysokopienne, piękne, nowe gatunki, 
Jabłonie 100 szt. od 6 do 8 lat mające 36 złr, 
pojedyncze sztuka po 40 et. 
od 8 do 12 lat mające po 60 ct. | 


n 


> „ pojedyncze szt. od 40 et. do 60 et. f 
Śliwki rengloty wysokie od 35 do 50 ct. | 
Wina wczesne muszkatele i inne gatunki — 
po 28 ct. (2279-6-6) | 
Maliny przez całe lato rodzące, białe i czer. | 
pojedyncze po 12 ct. szt., 100 szt. 8 złr. i 
Marchwi karoty litr 40 e., pietruszki litr 70c. | 


Gumniska p. Tarnów. 
Stan. iAorsynek. 


Ą 


1 


A i 

Płótno King. 

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- 
lepszą, Dair cą de najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki iolizny. Nasz znak jest $ 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, JĄ 
zostanie sądownie ukaranym, Płótno King $ 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie- 

i. bardzo trwałą . złr. 7— 
1 sztukę 88 centym. szerok. na 

piękne koszule mezkie i dam- 

skie, wszelkie gatunki bielizny 

łóżkowej . SO ĄDAĆ 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 

metr. długości na 6 sztuk wiel- || 

kich prześcieradeł bez $zwu : „ 11:80 H- 
1 sztukę 195 centym. szerok. na || 

włoskie łóżka > 5 „ 1280]. 

Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (2543 1%7-) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13—14. 


8:50 


DOM BANKOWY © 
Judy Birnhbaumaw Krakowie 

Rynek główny Nr. 10, 
ofiaruje niniejszem usługi swoje w © 
lu podniesienia mowych ark 
szy kuponowych do obli 
gacyj indemnizacyjnych 
galic. za bardzo umiarkowanem |- 
wynagrodzeniem. (2581-2- 


Balsam Vetoriniego 
Znany ten środek Szanownćj Publiczno: | 
ści od lat 70, okazał się ostatniemi czasy 
jako niezawodny. w cholerze. Łyżeczka, 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołąd 
koi słabości nerwowe, renmatyzmowe, ból 
zębów — powsztrymuje wymioty i rozwo: 
nienie, a przykładany rany goi, 
W Krakowie dostanie prawdziw 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u pp. RATE 
Wiktora Redyka „PÓD 
KIEM!, K. Wiszniewskiego pod „Gwiazdą 
F. Sobierajskiego „pod Słońcem” i Józ 
Trauczyńskiego, jak również w handln 
Janigi; — w Rzeszowie u pp 
Schattter i Sp. (2288- 


d 
y 


i 
a 
sj | 
(D 
(2293-4-) 
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IAto chce sobie kupić taki stołek || 
kąpielowy Weyla do opalanie: | 
może się całkiem wygodnie €% 9f 
dzień ciepło kąpać. ko BH]: 

Do ciepłej kąpieli 309 R. potrzeba ty: 
„5 konewek wody i %/, kilo węgli | m || 

Cena z opłat. przesył. do stacyj kol. 30 Z st 

Kąpiel w stołkach kąpielowych Weyla el 
daleko wygodniejszą i zdrowsza niż W ce 
tychczasowych wannach kąpielowych, Gel 
pozycya kąpiącego się zapobiega zupe ch 
nagromadzeniu krwi w dolnych częścia?” 
ciała i ułatwia przezto oddychanie. y 
J L. WEYL, właściciel c. k. przywilej - 


Ho 
Hauptstr. 10% | 


jw Wiedniu, II., Landstr. Ha kim 
Obszerne illustrowane cenniki w Pol) | 
języku darmo i opłatnie. (2374-13- AA 
Wanny kąpiel. z przyrządem do opala 4 4 
cynkowe Nr. 14, 60 cent. wysok., 70 Pkg. JEG 
150 dług. 35 złr. włącznie z opłat. przosy a | 


ARU 


